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S tatys tyka  i jej metody.
Inż. Mianowski-Królewska Huta.

Początek i rozwój statystyki.

Szybkość i skomplikowany rozwój nowoczesne­
go życia coraz kategoryczniej wymagają dokład­
nych i krótkich określeń każdego społecznego orga­
nizmu i jego socjalnego lub materjalnego rozwoju.

Rozwlekłe opisy nużą, charakterystyczne dane 
w nich się zacierają i gubią; co więcej — każdy 
opis zmusza patrzeć oczami autora, bo nie daje dla 
samodzielnej oceny tej miary, którą zawsze i wszę­
dzie każdy mógłby jednakowo zastosować i otrzy­
mać na swoje pytania ścisłe i lapidarne odpowiedzi.

Taką miarę liczbę — ludzkość posiada od- 
dawna i już w czasach przedhistorycznych zaczęła 
ją zastosowywać do wielu zjawisk, które zwracały 
na siebie jej uwagę. Były to oczywiście tylko luźne 
zapisy pewnych dat. astronomicznych zjawisk itp.

Z biegiem stuleci obszar podobnych zapisów 
rozszerzał się na nowe dziedziny życia: zapisy 
przybierały charakter perjodyczny, zaczęto stoso­
wać do nich haukowe metody i teorje; odkryto 
wreszcie pewne prawa, które postawiły statystykę 
w rzędzie innych gałęzi wiedzy.

Obecnie niema, zdaje się, ani jednej nauki sto­
sowanej, ani jednej dziedziny życia, dla których sta­
tystyka nie byłaby poważnym czynnikiem rozwoju.

Nie może się obejść bez niej Państwo przy w y­
pracowaniu zarządzeń administracyjnych, ekono­
micznych i innych; posługuje się nią nauka — geo- 
logja, medycyna i bodaj, że wszystkie inne za w y­
jątkiem czystej matematyki; nie można wyobrazić 
sobie prawidłowo zorganizowanego przemysłu 
i handlu, który w swym rozwoju nie opierałby się 
na stałych statystycznych badaniach.

Praca statystyczna i jej metody.
Słowem „statystyka41 określamy często tak ca­

łość pracy statystycznej, jak i jedną z przejścio­
wych faz tej pracy cyfrowe zestawienia, tablice 
i t. p.

Praca statystyczna składa się z następujących 
etapów: zbieranie surowych danych według na­
przód opracowanego planu, ich krytyka i korekta, 
zestawienie i obliczenia, wreszcie — wyciąganie 
wniosków, objaśniaąjących przyczynowy związek 
badanych faktów w przeszłości i wskazujących 
wyniki ich rozwoju w przyszłości.

W rzadkich tylko wypadkach wszystkie te pra­
ce wykonywa jeden i ten sam badacz; zwykle są 
one podzielone między wielu ludzi, z których każdy 
pracuje 'w  ściśle ograniczonym zakresie. Zadania 
im postawione i wymagane od nich kwalifikacje są 
bareteo odmienne.

Z b ieran ie  danych.
Zbieracz surowych danych może nic nie wie­

dzieć o wynikach ostatecznych; wymaga się od 
niego tylko pełnej bezstronności, prawdomówności 
i zrozumienia technicznych przepisów co do noto­
wania faktów.

Ze względu na psychikę ludzką, na łatwość mi­
mowolnego wniesienia swego indywidualnego „ja" 
jest to najtrudniejsza część pracy statystycznej 
i omyłki w niej są zawsze możliwe.

Omyłki i ich wpływ.
Prawidłowość surowych danych jest, oczywi­

ście; bardzo pożądana; nie można jednak powie-
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dzieć, że omyłki w niektórych z nich decydują o do­
kładności ostatecznych wyników.

Statystyka operuje danemi masowemi i każdy 
jej wynik opiera się na mnóstwie danych tegoż sa­
mego rodzaju. Jest oczywistą, że omyłka nie­
znaczna rozcieńcza się w powodzi danych prawi­
dłowych i staje niedostrzegalną, ginie w wyniku 
ostatecznym. Omyłka gruba, rażąca — zawsze zo­
stanie zauważona w zestawieniach i analizie i do 
ostatecznego wyniku1 nie wejdzie.

Ponadto, wpływ możliwych omyłek może być 
zgóry obliczony przy pomocy teorji prawdopodo­
bieństwa i stopień dokładności wyniku przy po­
ważniejszych badaniach ustala się naprzód.

Powodem omyłek może być zła wola zbieracza 
danych, jego nieuwaga, lub niezrozumienie technicz­
nych przepisów.

Zła wola może być uważana za tak rzadki w y­
padek, że omyłki tego pochodzenia mogą być wcale 
nie brane w rachubę; zresztą sfałszowane dane ła­
two dają się odkryć.

Omyłki z powodu nieuwagi mogą zachodzić 
tak w stronę zwiększenia (+), jak i zmniejszenia 
(—) ilości faktów danego rodzaju; logicznie rozu­
mując, przekonywamy się, że ilość omyłek tych 
; tamtych winna być mniej więcej jednakowa, i że 
w ten sposób likwidują się one same przez się.

Omyłki spowodowane niezrozumieniem tech­
nicznych przepisów — zwykle najliczniejsze i naj-' 
cięższe — zależą od wprawy zbieracza i od jako­
ści przepisów.

Co do zbieraczy, to można porównać ich do 
fizycznych instrumentów, których stopień do­
kładności jest znany; im niższy jest ten stopień, tem 
więcej pomiarów należy wykonać, żeby była osią­
gnięta potrzebna ścisłość wyniku. Tak samo i z ludź­
mi: jeżeli zbieracze są mało doświadczeni, trzeba 
gromadzić więcej zanotowanych faktów.

Pracując jednak zawsze z tymi samymi ludźmi, 
statystyk badacz poznaje stopień dokładności każde­
go i w wypadkach rozbieżności danych, może do 
nich zastosować pewne współczynniki, zmniejszają­
ce wpływ wątpliwych danych na wynik ostateczny.

Co do technicznych przepisów , to muszą być 
one możliwie szczegółowe i przejrzyste; idealnym 
kwestjonarjuszem byłby taki, który sprowadzałby 
odpowiedzi do tak i nie lub do podkreślenia cyfr -od­
powiednich i skreślenia niepotrzebnych.

Typowym przykładem nieprzejrzystości był 
węglowy kwestjonarjusz Komisji Ankietowej 1927 
roku; po długich wyjaśnieniach i naradach spotykał 
się z tylu wątpliwościami, że spora część odpowiedzi 
była uznana przez samą Komisję za nienadającą się 
do ostatecznych zestawień.

Analiza.
Po skrytykowaniu surowych danych i ujęciu 

ich w pewne zestawienia, przystępuje statystyk do 
obliczeń, dających mu miarę, którą stosować on bę­
dzie przy badaniu faktów dokonanych i przy w y­
prowadzaniu wniosków.

Miarami temi są: suma, różnica, %, wskaźnik, 
przeciętna, maximum i minimum itp.; są one ko­
nieczne dla zrozumienia cyfrowych określeń.

Umysł ludzki ma tę cechę, że nie może w y­
raźnie sobie przedstawić znacznych, a zwłaszcza 
złożonych ilości (np. kilkanaście osób różnego 
typu); tembardziej niemożliwem mu jest uprzy­
tomnić sobie zjawisko zmienne.

Żeby wyrobić więc sobie pojęcie o kompleksie, 
powinno się go rozczłonkować i sprowadzić do sto- 
stunjfu prostych jednostek; zjawisko zmienne — 
przez porównanie między sobą stopniowych faz 
'sprowadzić do szeregu faktów stałych, dla nas zro­
zumiałych.

Jest to specyficzna metoda statystyki, którą ona 
się posługuje przy analizie.

Różnorodną i złożoną całość zastępuje ona 
prostem pojęciem przeciętności (np. zamiast ty­
sięcy różnych wydajności robotników wprowadza 
jedną przeciętną); zjawisko zmienne (np. postęp 
roboty dzieli na etapy i fazy (dziennie na godzinę, 
od miary) i drogą porównania tych etapów (różnice, 
procentowy stosunek) nadaje zjawisku postać 
uchwytną.

Wydzielając z całości jej składowe części 
i przykładając do nich ogólne miary, analiza staty­
styczna daje wyraz ważności każdej z tych części 
i jej wpływu na kształtowanie się złożonego układu.

Synteza.
Oświetlając w ten sposób stan rzeczy i inter­

pretując przyczynowy stosunek faktów, statystyka 
odkrywa pewne prawa, które regulują wzajemny 
stosunek zjawisk i ich zmiany.

Zwykłe logiczne rozumowanie pozwala robić 
na mocy tych praw uogólnienia, wychodzące poza 
granice zbadanego terenu. Przeciwnie, droga od­
wrotna: od całości do szczegółów jest dla staty­
styki prawie zamknięta; nie wolno np. na podsta­
wie przeciętnej wydajności twierdzić, że taką samą 
wydajność wykaże i dany robotnik: w grę wchodzi 
tutaj jego indywidualna i przez nas niezbadana 
wola.

Możemy więc mówić tylko o prawdopodobień­
stwie, a nie o konieczności faktu.

Ugólnienie — synteza — jest zato zupełnie 
możliwa: jeżeli skutek danej przyczyny jest zawsze 
jednakowy dla szeregu faktów w granicach od 100 
do 1000, to nie będzie on innym i w granicach do 
1.000.000 i dalej.

Niewątpliwie, uogólnienia przepowiednie będą 
tem dokładniejsze, im ściślej zostanie skonkretyzo­
wane kierujące zjawiskiem prawo; ścisłość ta nie 
może być nigdy za wielką, a w każdym razie po­
winien być określony jej stopień.

Możliwość odkrycia i ustalenia praw rozwoju 
zjawisk i ich stosunku, praw wynikających z ko­
nieczności i naturalnego stanu rzeczy, stawia staty­
stykę w szeregu1 nauk, zwłaszcza przyrodniczo- 
eksperymentalnych.

Ciekawem zastosowaniem statystycznej syn­
tezy była przepowiednia daty, kiedy Państwa Cen­
tralne będą zmuszone uznać siebie w Wielkiej Woj­
nie za zwyciężonych i prosić o  pokój; data ta, li­
stopad 1918 r., była ustalona przez autora już w r. 
1916 (St. Dąbrowski „Walka o polskiego rekruta14) 
i sprawdziła się z zadziwiającą dokładnością.
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Statystyka przemysłowa. Temat i metody.

Przejdźmy teraz od ogólnych rozważań do te­
matu ściślejszego: statystyki przemysłowej, która 
najwięcej może nas interesować.

Metody jej pracy są oczywiście, zupełnie ana­
logiczne do wyżej opisanych i mówić o nich więcej 
nie będziemy. Badanym terenem jest przem ysł: 
jego stan i rozwój oraz czynniki wewnętrzne i ze­
wnętrzne, na przemysł oddziaływujące.

Czynniki zewnętrzne są tak liczne i wielo­
stronne —< stan gospodarczy kraju, transport, kwe- 
stje socjalne i wiele innych że ich badanie nie 
należy do zadań ścisłej statystyki przemysłowej. 
Dużo jednak faktów pozostałoby niedostatecznie 
wyjaśnionych, jeżeliby statystyk przy analizie i 
wnioskach nie brał pod uwagę wpływów i tych 
zewnętrznych czynników.

Opracowanie statystyk przemysłowych za­
czyna się zbieraniem danych, dotyczących drob­
nych jednostek, które przedstawiają składowe czę­
ści poszczególnych ustrojów (kopalnia, huta i t. p.): 
opracowane dla tych ustrojów dane, służą za pod­
stawę dla zestawień grupowo-rejonowych (Śląski 
przemysł węglowy i t. p.), te ostatnie dla krajo­
wych i t. d.

Stopniowanie statystyk.

Mając do badania jeden i ten sam temat, sta­
tystyki powyższe winny odpowiadać z punktu wi­
dzenia detalizacji. analizy i uogólnień wymaganiom 
odmiennym.

W statystyce krajowej, niema miejsca dla da­
nych poszczególnych przedsiębiorstw, tak samo, 
jak w zestawieniach rejonowych — dla drobnych 
oddziałów tych przedsiębiorstw.

Detale charakterystyczne i pożyteczne dla je­
dnostek podlegają zmieszaniu się z analogicznemi 
detalami jednostek innych i zacierają się w zesta­
wieniach następnej wyższej kategorji.

Oświetlenie statystycznemi zastawieniami da­
nego tematu można porównać ze zwiedzeniem gó­
rzystej miejscowości; z podnóża góry widzi się 
naokoło tylko mały skrawek miejscowości ale 
wszystkie jego szczegóły: stopniowo wchodząc, 
badacz odkrywa nowe połacie, ale nie rozróżnia 
już wielu detali, na szczycie wzrok jego ogarnia 
wszystko ale w główniejszych tylko zarysach.

Analiza zestawień, posługując się swemi sta- 
łemi metodami, oświetla w każdem stopniowem ze­
stawieniu inne przyczynowe związki mające coraz 
szersze i ogólniejsze znaczenie.

To samo odnosi się i do ostatecznego wyniku 
badań — do uogólnień i wniosków. —

Statystyka w pojedynczem przedsiębiorstwie.
Z powyższych kategorji statystyk interesuje 

nas przedewszystkiem statystyka pojedynczego 
przedsiębiorstwa i naszej grupy rejonowej.

Objekty statystyki.
Statystyka przedsiębiorstwa jako jednostki po­

winna obejmować w pierwszem rzędzie: 1) pro­
dukcję i zbyt, 2) techniczne warunki i wyniki eks­

ploatacji i 3) warunki i wyniki finansowe a w dru­
gim rzędzie: porównanie powyższych danych z 
danemi analogicznych pokrewnych przedsiębiorstw.

Detale.
Stopień detalizacji każdej z wymienionych 

grup zależy, oczywiście od okoliczności lokalnych. 
Przy wyznaczeniu jednak, jakie szczegóły mają być 
badane należy zawsze pamiętać, że mnogość detali 
podważa ich ważność tak z punktu widzenia do­
kładności (im mniej liczne są surowe dane tern 

nieznaczniej kompensują się omyłki), jak i ich 
praktycznego znaczenia.

Uniknąć tego można, umieszczając detale w 
kilku zestawieniach, tablicach. Każde następne 
będzie zawierało w sobie pewną część detali z ze­
stawienia poprzedniego w postaci danych przecię­
tnych lub stosunkowych i .nowe inne detale (w 
liczbach absolutnych), dla których ilość notowań 
nie jest jeszcze dostateczną.

Takie stopniowanie powinno iść równolegle do 
czasokresu, który jest danem zestawieniem objęty: 
zmiana, dzień, miesiąc i t. p.

Statystyka produkcji.
Dla przykładu podam rozmieszczenie detali w 

statystyce wydobycia kopalni węgla.
W zestawieniu zinianowem można umieścić: 

wydobycie (w ilościach wózków i według N. N. 
przodków; w zestawieniu dziennem: wydobycie 
brutto, w to ze wszystkich zmian razem, według 
pokładów lub oddziałów, z odbudowy i chodników 
(liczby abs,) oraz przeciętną zawartość (kg.) w ę­
gla w wózku; w miesiecznem : wydobycie netto 
ogólne i przeciętne dzienne w t, przeciętną zaw ar­
tość wózka (liczba abs.) oraz wydobycie według 
pokładów i z odbudowy (w % ogólnego).

Statystyka zbytu powinna obejmować w licz­
bach abs. i stosunkowych (zależnie od stopnia ze­
stawienia) zbyt ogółem według kategorji odbior­
ców, krajów i gatunków produktu.

Dane o zapasach wytworzonego (wydobytego) 
produktu, pozostających na składać!, mogą doty­
czyć ilości, gatunku j czasu wytworzenia lub pozo­
stawienia na składzie.

Statystyka techniczna.
Najliczniejszych zestawień wymaga grupa sta­

tystyk technicznych, do której można odnieść: stan 
załogi z podziałem na kategorje i grupy, na urlo­
powanych, chorych, przy pracy itp.; wydajność 
na głowę i dniówkę, wyrażoną tak w jednostkach 
ogólnej produkcji (np. w t węgla), jak i w jednost­
kach wykonanej roboty (szt. mtr. i t. p.); wydajność 
i stopień wykorzystania teebn. urządzeń i m aszyn; 
rozchód głównych materiałów ogółem i na jed­
nostkę produkcji; postęp pewnych robót, nieszczę­
śliwe wypadki i t. p.

Znaczna ilość i różnorodność Wymaganych sta­
tystyk zmusza nas do podziału ich na zestawienia 
perjodyczne (dziennie, miesięcznie) i sporadyczne; 
w miarę zachodzących potrzeb i zmian w ogólnym 
układzie przedsiębiorstwa (np. ilość maszyn danego 
typu, ich wydajność i stopień wykorzystania).



Stopniowanie detalizacji stosuje się przeważnie 
do zestawień periodycznych; statystyki sporady­
czne opracowuje się według wzorów, przyjętych 
dla- każdego tematu raz na zawsze albo przynaj­
mniej na długi okres czasu; daje to możność łatwe­
go porównania ich między sobą.

Koszta własne.
Statystyka grupy trzeciej — finansowych 

warunków i wyników eksploatacji sprowadza się 
do statystyki cen i płac robocizny i cen i wartości 
materjałów.

Po przeliczeniu wydatków na jednostkę pro­
dukcji, otrzymujemy t. zw. Koszta własne.

Na pierwszy rzut oka wydaje się. że na tym 
punkcie statystyka wchodzi w drogę buchalterji. 
Tak jednak nie jest.

Zadaniem prawidłowo postawionej statystyki 
przemysłowej, jaką by miarą nie posługiwała się 
ona w swych zestawieniach (a więc i pieniądz), 
jest oświetlenie zmian, które zachodzą w biegu 
eksploatacji i ich przyczynowego związku. Jest to 
film kinoteatru, który rejestruje sytuację danego 
momentu i dzięki swej ciągłości objaśnia jej przy­
czyny i warunki i wskazuje wynikające z nich 
skutki.

Przeciwnie buchalterja rejestruje tylko osta­
teczny wynik, podając go w znacznych odstępach 
czasu i w zarysach ogólnych.

Na podstawie danych buchalterji (bilansu) mo­
żna ocenić wartość przedsiębiorstwa; koszta wła­
sne ułatwiają kierownictwu rewidowanie samej po­
lityki prowadzenia przedsiębiorstwa w odstępach 
czasu dostatecznie częstych. —

Dzięki, zastosowaniu w obliczeniu kosztów włas­
nych jednakowej miary (pieniądz) dla wszystkich 
składowych części eksploatacji osiąga się możność 
oceny ich wzajemnego stosunku oraz wpływu na 
wynik zbiorowy, ostateczny. Porównaniu i znale­
zieniu przyczynowego związku mogą być poddane 
z łatwością, różnorodne zdawałoby się, i niezależ­
ne od siebie czynności (np. ubezpieczenie od w y­
padków i rozchód blachy dla wózków kopalnia­
nych).

Udogodnienia, . jakie daje obliczenie kosztów 
własnych przy badaniu przebiegu eksploatacji, 
sprawiły to, że wiele statystyk innego rodzaju ode­
szło na plan drugi i służą tylko jako pomocnicza 
przy opracowaniu i analizie kosztów własnych lub 
dla celów specjalnych.

Terminy zestawienia.
Koniecznym warunkiem pożyteczności zesta­

wiania kosztów własnych, warunkiem, wynikają­
cym z celu, któremu one mają służyć, jest opracowa­
nie ich w możliwie krótkim czasie po zamknięciu 
pewnego okresu eksploatacji. Pomoc z tych ze­
stawień przy prowadzeniu przedsiębiorstwa będzie 
wyzyskana w pełnej mierze tylko wtedy, gdy 
odzwierciadlają one możliwie stan obecny, a w 
każdym razie mało od niego odbiegają: zarządze­
nia wydane na podstawie obliczenia kosztów włas­
nych dadzą wtedy najwyższy swój efekt.

Pochodzi stąd dążenie do skrócenia odstępów 
czasu, w których się koszta własne zestawia. Są

zwolennicy opracowywania ich nawet codzienne­
go.

Pogląd ten wydaje się nam nieprawidłowym: 
zmiany eksploatacji w tak krótkim czasie są zwy­
kle minimalne i w ogromnej większości przypadko­
we; zmiany minimalne i ich wpływ nie mają szer­
szego znaczenia, zresztą mogą być ocenione, przy 
pewnem doświadczeniu, wprost „na oko“ lub przy 
pomocy daleko prostszych, niż koszty własne sta­
tystyk; zmiany zaś przypadkowe wogóle nie po­
winny być tematem badań, bo wszelkie przypadki 
statystyka stara się wyeliminować i odrzucić lub 
conajmniej zniwelować w układzie ostatecznym.

Z wielu względów najdogodniejszym dla zesta­
wienia kosztów własnych jest okres miesięczny.

Terminy w których koszty własne mogą być 
sporządzone, zależą oczywiście, od charakteru 
przedsiębiorstwa, stopnia detalizacji i t. p.

Dla kopalń węgla zestawienia, obejmujące tylko 
ruch, mogą być wykończone i przedstawione odpo­
wiednim kierownikom około 10-go następ, miesiąca; 
zestawienia ostateczne, obejmujące całość eksploa­
tacji — około 15-go.

Wskazując te daty, wychodzimy z założenia, że 
administracyjna i księgowa organizacja jednotypo- 
wych dużych przedsiębiorstw jest mniej więcej je­
dnakowa i że tak samo jednakowym jest wymagany 
stopień detalizacji kosztów własnych.

Powyższe tempo prac statystycznych jest przy 
zastosowaniu pewnych metod zupełnie możliwe. 
Nie zatrzymując się na szczegółowych objaśnie­
niach, wskażę na jedną tylko metodę mianowicie -  
na stosowanie „przeciętnych stałych'1 w sensie 
bądź abs. wielkości, bądź proporcjonalności do pro­
dukcji.

Wielkie znaczenie ma również odpowiedni po­
dział prac kalkulacyjnych i ich porządek.

Klasyfikacja wydatków.
Poważnym a nawet wręcz niezbędnym, warun­

kiem prawidłowego zestawienia kosztów własnych 
jest umiejętne rozczłonkowanie badanego mater­
jału wydatków (klasyfikacja, nomenklatura), które 
odgrywa rolę kwestjonarjusza.

W artykule niniejszym szczegółowe przedsta­
wienie klasyfikacji byłoby nie na miejscu i niżej 
podajemy tylko jej schemat w najogólniejszych za­
rysach.

Ogólnie jest przyjętym następujący podział: 
1° wydatki eksploatacyjne i 2° — inwestycyjne; 
każda z tych grup dzieli' się na a) — bezpośrednie 
czyli koszta ruchu, b) pośrednie i c) ogólne; dalszy 
podział każdej kategorji odpowiada pewnym kom­
pleksom robót, przyczem wydziela się robocizna, 
koszta materjałów i energja; lub kompleksom po­
krewnych wydatków, jak np. administracyjne, han­
dlowe, finansowe i t. p.

Samo przez się rozumie się, że zestawienia po­
winny uwzględniać administracyjny podział przed­
siębiorstwa (np. koszta ruchu oddzielnie dla każdej 
kopalni).

Całość kosztów własnych z małą stosun­
kowo ilością detali, wyrażonych przeważnie 
w liczbach przeciętnych i stosunkowych, 
jest przeznaczona dla wyższych kierowni­
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ków przedsiębiorstwa; obejmuje ona wszyst­
kie wydatki. W  zestawieniach dla kierowników 
drugorzędnych koszta własne obejmują tylko pod­
porządkowane im działy z większą ilością detali * 
oraz działów pokrewnych lub związanych z nimi 
w produkcji w zarysach ogólniejszych i w liczbach 
możliwie przeciętnych.

Żeby dać wyraz zachodzącym zmianom (ko­
szta produkcji są zjawiskiem płynnem), zależnym 
bądź od zarządzeń bądź od innch okoliczności, ze­
stawienia muszą dawać możność porównania stanu 
obecnej chwili ze stanem poprzednim. W tym. celu 
umieszcza się obok siebie koszta z poprzedniego 
czasokresu lub przeciętne za cały ich szereg (np. 
od początku roku).

Nieco inny system (Gannt) zaleca porównanie 
nie z tem, co już przeszło, lecz z tem, co ma być 
t. zn. z wynikiem obliczonym i wyznaczonym zgóry.

System ten wprowadza ponadto (i to jest jego 
główną zaletą—) zestawienia liczbowe do w ykre­
sów. Podobne przedstawienie znacznie upraszcza 
korzystanie z danych statystycznych, zwłaszcza 
dla wyższych kierowników.

Jednak wykresy Gannt‘a nie mogą w pełni za­
stąpić statystyk cyfrowych, które pozostają nie­
zbędne dla obliczeń ścisłych, analizy i konkretyza­
cji kierujących praw.

Porównywanie i analiza wyników eksploatacji 
nie powinny się zamykać wewnątrz danego w ar­
sztatu: Wgląd w rezultaty, osiągnięte w innych 
analogicznych przedsiębiorstwach, mogłyby nie 
jednemu kierownikowi wskazać dodatnie i ujemne 
strony jego polityki prowadzenia zakładu a zarazem 
i sposoby jego usprawnienia.

Nie ulega wątpliwości, że odbiłoby się to bar­
dzo dodatnio nie tylko na postępie pejedynczych 
przedsiębiorstw, ale i całego rejonu, nawet kraju.

Jesteśmy jednak pod względem pomocy wza­
jemnej ogromnie i zbytnio konserwatywni. Strach 
przed konkurencją obcych i brak zaufania nawet do 
własnych funkcjonariuszy zwycięża w wielu w y­
padkach prawidłowe zrozumienie własnego inte­
resu.

Przedsiębiorstwa uważają swe dane statysty­
czne, a zwłaszcza koszta własne, za wielką tajem­
nicę, której bronią z całą surowością ‘i bezwzględno­
ścią; nie mówiąc o obcych, często się zdarza, że 
kierownicy poszczególnych działów przedsiębior­
stwa nic nie wiedzą o kosztach eksploatacji nawet 
swego działu.

Nie trzeba dowodzić, jak ujemnie odbija się to 
na ich sprawności.

Robienie tajemnicy ze swych statystyk niwe­
czy przedewszystkiem statystykę rejonową, a falą 
odwrotną (wykluczając możność szerszych poró­
wnań), bije i przedsiębiorstwa pojedyncze.

Statystyka rejonowa u nas na Śląsku sprowa­
dza się do publikacji lub tylko do wymiany między

przedsiębiorstwami ogólnikowych danych o produk­
cji i zbycie, o wysokości zarobków robotniczych, 
stanie załogi ij, t. p.

Dla kierownika ruchu dane tego rodzaju nie 
przedstawiają żadnego znaczenia; dla kierowników 
wyższych bardzo niewielkie. Niema natomiast w 
statystykach rejonowych szczegółowych danych o 
wydajności (same pojęcie o niej nie jest ściśle 
skonkretyzowane) o cenach rynkowych i rozcho­
dzie podstawowych materjałów na jednostkę pro­
dukcji, o obciążeniach socjalnych i o wielu, wielu 
innych czynnikach, kształtujących koszta eksploa­
tacji.

Sporadyczne ankiety, zarządzane przez Rząd, 
lub zainicjowane przez Związki Przemysłowe, da­
ją nam bardzo niewiele, nie tylko dlatego że, będąc 
sporadyczne, nie ilustrują zmian, zachodzących w 
eksploatacji, która jest zjawiskiem płynnem, ale i 
dlatego również, że są zestawiane w innym celu, 
niż niesienie pomocy kierownikom przedsiębiorstw.

Zresztą same dane tych ankiet, jak widzieliśmy 
na przykładzie niedawnej Komisji Ankietowej, 
bywają tak niewysokiej jakości, że wywołują sprze­
czne wnioski nawet w jej łonie, a u ludzi kompe­
tentnych — sprawiedliwe oburzenie.

Bez żadnego bezpośredniego pożytku dla kie­
rownictwa przedsiębiorstw gromadzą się góry pa­
pieru, które 'każdy zakład sporządza dla urzędów 
przemysłowych (statystyki ,.A“, „B“, „C“ i t. p.); 
olbrzymi i cenny ten materjał powraca do nas tylko 
w nader szczupłych „Wiadomościach Statystycz- 
mych“.

Dopóki nie są ustalone rodzaj i forma statystyk, 
podlegających'publikacji lub — chociażby — wza­
jemnej wymianie między przedsiębiorstwami, nie­
chęć przemysłu do wyjawienia szczegółowych 
wyników własnej gospodarki jest zrozumiałą i po­
niekąd uzasadnioną; również zrozumiałą jest nie­
chęć do wydatków t. zw. nieprodukcyjnych, do 
których bardzo często niestety — zalicza się i w y ­
datki na statystykę nawet własnego przedsiębior­
stwa, nie mówiąc już o statystyce rejonowej.

Wydaje się nam, że obawy przed zdradzeniem 
tajemnic mogłyby być rozproszone odpowiednim 
wyborem publikowanych statystyk, jak również i 
formą zestawień, która może być anonimową, po­
dawać dane przeciętne lub sumaryczne, według 
pewnych ugrupowań i t. p.

Co do wydatków na rejonową statystykę to, 
będąc stosunkowo niewielkiemi, stokrotnieby się 
opłaciły rozszerzoną możnością usprawnienia za­
kładów.

Obawy przed konkurencją i zbytnia oszczęd­
ność winny ustąpić przed zrozumieniem własnego 
interesu i wcześniej czy później Śląsk będzie po­
siadał statystykę, na którą ten wielki warsztat pra­
cy zasługuje.



N au ko w a  o rg an izac ja  pracy. - P sychotechnika .
Inż. R. Rieger-Król. Huta.

)

Ideałem wydajnej pracy jest ,,otrzymanie w 
pewnym okresie czasu możliwie najwyższego efektu 
pracy przy najmniejszym zużyciu sił i materjału. 
i zapewnienie takiej pracy pewnej ciągłości i sta- 
łości“. Aby cel ten osiągnąć lub przynajmniej do 
niego się możliwie zbliżyć, musimy się zapoznać ze 
środkami, sposobami i wskazaniami, które do niego 
prowadzą.

A więc przedewszystkiem zanim komuś jakąś 
pracę przydzielimy lub sami jakiejś pracy się po­
dejmiemy, musimy najpierw stwierdzić, czy dany 
osobnik do tej pracy się nadaje. Dotychczas pole­
gało to tylko na dowolnem oszacowaniu, co najwy­
żej ograniczało się do dość powierzchownego ba­
dania lekarskiego, które lekarz przeprowadzał ra­
czej z punktu widzenia interesów kasy chorych lub 
podobnej instytucji ubezpieczeniowej niż z punktu 
widzenia interesów wydajnej pracy. Boć zrozu­
miałem jest, że zupełnie fizycznie zdrowy osobnik 
może znakomicie wykonywać pracę n. p. w kuźni — 
a nie nadaje się stanowczo do obsługi n. p. tokarek,
— ale o tem nic wie, ani ten, kto tę pracę przy­
dziela, ani często on sam, bo i jednemu i drugiemu 
tylko „z d a j e  s i ę“, że on może tę pracę w y­
konywać.

Z tego powodu jakież mnóstwo mamy zwichnię­
tych żywotów i ludzi nieszczęśliwych' przez nie­
właściwy wybór zawodu względnie pracy. A prze­
cież praca tylko wtedy może być wydajną, jeżeli 
daje nie tylko możliwie największy zarobek ale 
także i zadowolenie z niej. Ponieważ człowiek 
pracujący, czy to fizycznie, czy umysłowo, prze­
ciętnie część życia pracuje, wypoczywa, a ^ 
przesypia, więc po odliczeniu czasu spędzonego we 
śnie pozostaje mu połowa życia, którą spędzamy 
w pracy zawodowej - jest więc dla każdego rzeczą 
niezmiernie ważną, aby jego praca zawodowa od­
powiadała jego uzdolnieniom, zamiłowaniom — 1 da­
wała mu duże zyski i zadowolenie — co razem 
wzięte stwarza radość życia i atmosferę szczęścia.

Również ważnym, jak dobór zawodu dla pra­
cownika jest dla pracodawcy trafny dobór pra­
cownika do danego rodzaju pracy — czyli, jak na­
zywamy naukowo „selekcja". Otóż tą poradą za­
wodową i selekcją sił pracowników zajmuje się od 
niedawna nowa nauka nazwana ,,psychotechniką“ .

Troską wszystkich rodziców i młodych ludzi 
z chwilą ukończenia obowiązkowej szkoły po­
wszechnej jest pytanie: jaki zawód przedstawia 
najwięcej szans powodzenia? Bierze się pod uwagę 
specjalne zamiłowania do jakiegoś zawodu, a czę­
sto koniunkturę handlową, która pozwala przewidy­
wać i przypuszczać, że wybrany zawód ma widoki 
rozwoju i zapewnia lepszą przyszłość, czy nawet 
karjerę. Jakże błędne bywają jednak takie przewi­
dywania — wszyscy znamy wśród najbliższych

mnóstwo osób, których tragedją życia jest zły w y­
bór zawodu.

Aby więc temu zapobiedz, nauka wprowadza 
specjalne badania, które mają na celu rozpoznanie 
uzdolnień, czyli dyspozycji naturalnych każdego 
poszczególnego osobnika, aby otrzymać ogólną 
strukturę osoby badanej. Na zasadzie otrzymanego 
całokształtu danych dotyczących kandydata — 
rozpatrywane są poszczególne cechy i przewaga 
funkcji nad innemi, n. p. przewaga siły, lub zręcz­
ności nad intellektcm i zgodnie z temi wytycznemi, 
charakteryzującemi daną jednostkę albo, jako typ 
umysłowy, albo jako typ fizyczny są udzielane ra­
dy, jakiego rodzaju praca może najbardziej odpo­
wiadać istotnym uzdolnieniom badanej osoby. Za­
dania poradnictwa zawodowego polegają zatem na 
dokładnem zbadaniu nietylko stanu zdrowia, lecz 
także na objektywnem stwierdzeniu uzdolnień fi­
zycznych i umysłowych w celu zebrania zasadni­
czych wskazań lub przeciwwskazań, co do wyboru 
najodpowiedniejszej pracy, oraz na sprawdzeniu, 
czy zamiłowanie w pewnym kierunku zgodne jest 
z koniecznem dla obranej pracy uzdolnieniem.

Aby zaś stwierdzić jakich uzdolnień — każda 
gałęź pracy wymaga jako minimum — trzeba prze­
prowadzić długi szereg doświadczeń i prób, któ- 
remi zajmują się specjalne laboratoria i stacje do­
świadczalne.

Potrzebę wykazania pewnych kwalifikacji do 
bardziej odpowiedzialnych zawodów stwierdzono 
już dawno i w tym celu zaprowadzono egzamina 
kwalifikacyjne.

Życie jednak wykazało, że i te egzamina nie 
były wystarczające, bo nimi można stwierdzić tyl­
ko, że dany osobnik posiada ,wymagany zasób 
wiadomości" — egzamin taki jednak nie upewnia 
wcale, czy osobnik ów da sobie w zawodzie radę. 
Czyż u. p. wystarczy wyuczenie się przepisów 
obsługi parowozu, oraz sposobu jego działania, je­
żeli kandydat jest osobnikiem nierozgarniętym, nie- 
orjentującym się, niezdolnym do kombinowania 
i szybkiej decyzji, lub n. p. krótkowzrocznym?

Więc zamiast egzaminu z „wiadomości" osobni­
ka wprowadza się obecnie badanie jego „uzdolnień1* 
zapomocą specjalnych, precyzyjnych aparatów, któ­
re z angielskiego nazwano i u nas testami.

Badania doświadczalne są właściwie badaniami 
lekarskiemi ' dzielą się na badanie stanu fizycznego, 
t. j. zmysłów, i badania psychiczne.

Badanie stanu fizycznego dotyczy: wzroku, 
słuchu, wrażliwości skóry, systemu nerwowego, 
dróg oddechowych itp., przyczem zapomocą przy­
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rządów (testów) ustala się, jak organizm badanego 
oddziaływa na krótsze lub dłuższe przerwy w pracy 
(rodzaj elastyczności) — następnie badania w ruchu, 
czy jest szybki, czy powolny — w jakim stopniu 
zdolny jest do wykonywania ruchów złożonych — 
(zgrabność), jak prędko objawia oznaki zmęczenia 
(wytrwałość) itp.

Badanie zaś psychiczne ma na celu zbadanie 
uwagi, wrażliwości zmysłowej, spostrzegania — ty­
pu pamięci wzrokowej — słuchowej, rodzaju ko­
jarzenia wrażeń, zmysłu obserwacyjnego — szyb­
kości reakcji, decyzji itd. badanie to dotyczy 
również zdolności psychiczno-ruchowych — hartu. 
bystrości, zdolności wysiłku, pamięci ruchomej 
pamięci kształtów, określenia różnej wagi itp.

P rzew ie trzan ie  kopalń.
Inż. górn. Szczepan Wieluński Dąbrowa Górnicza 

(Ciąg dalszy.)

Ratowanie zatrutych tlenkiem węgla.
Przedewszystkiem trzeba zatrutego wynieść na 

świeże powietrze, ażeby tlenek węgla pod wpły­
wem tlenu powietrza został stopniowo wydzielony 
ze krwi i żeby ta ostatnia odzyskała swą własność 
pochłaniania tlenu. Następnie, o ile chory przestał 
już oddychać, stosuje się sztuczne oddychanie, a 
tym, którzy mają słaby puls zastrzykuje się eter 
pod skórę.

O ile, skutkiem oddychania tlenkiem węgla nie 
nastąpiły jeszcze wewnętrzne uszkodzenia organi­
zmu, to sztuczne wdychanie tlenu przyczynia się 
bardzo często do szybkiego wyzdrowienia.

Niektórzy górnicy, zatruci tlenkiem węgla, tra­
cą przytomność dopiero po wyniesieniu ich na świe­
że i zimne powietrze. Dziwne to zjawisko tłómaczą 
tem, że ciało chorego oziębia się, a przypływ krwi 
do mózgu zmniejsza się, gdy z cieplejszych miejsc 
kopalni wynoszą go na działanie silnego powietrza, 
lub na powierzchnię, gdzie jest chłodniej. Dlatego 
też radzą przed wyniesieniem zatrutych na świeże 
i chłodne powietrze, okrywać ich ciepłemi kocami, 
a po wyniesieniu robić im gorące okłady.

Nie wszyscy ludzie są jednakowo wytrzymali 
na działanie tlenku węgla. U jednych objawy zatru­
cia występują wcześniej, u innych później. Różne 
przyczyny się na to składają: wiek, budowa ciała, 
odżywianie, głębokość oddechu, procentowa zawar­
tość tlenku węgla w powietrzu i wiele innych jesz­
cze. Tlenek węgla silniej działa na ludzi ciężko pra­
cujących fizycznie, aniżeli na pozostających w 
spoczynku. Palacze tytoniu naogół mogą dłużej 
pozostawać w powietrzu zawierającem do 0,1% (?) 
tlenku węgla, aniżeli ludzie niepalący.

Pierwszą oznaką zatrucia tlenkiem węgla jest 
lekkie kłucie w skroniach, na które najczęściej nie 
zwraca się żadnej uwagi, dopiero w jakiś czas po­
tem następują już dość szybko po sobie różne inne 
objawy, o których mówiłem wyżej-. Często stan 
takiego chorego podobny jest do stanu człowieka 
pijanego, a zupełna niemożność poruszania się robi 
wrażenie paraliżu.

Detektor tlenku węgla Nowickiego.
Detektor tlenku węgla Nowickiego jest to apa­

rat, którym można określić z dosyć dużą dokład­

nością nawet bardzo niewielką procentową zaw ar­
tość tlenku węgla w powietrzu kopalnianem.

Aparat ten składa się z naczynia szklanego, w 
którem znajdują się papierki nasycone chlorkiem 
palladu. Przez naczynie przepuszcza się strumień 
powietrza kopalnianego zapomocą gruszki gumo­
wej, którą nasadza się na kurek wpustowy, otwie­
rany tylko na czas przeprowadzania badań. Poza- 
tem naczynie to posiada kurek wypustowy, oraz 
preparat dla oczyszczania powietrza z siarkowodoru 
i amoniaku.

Oba kurki zamyka się, gdy tylko naczynie na­
pełni się badanem powietrzem i gdy zacznie ono 
wychodzić kurkiem wypustowym.

Papierki zwilżone roztworem palladu, zabar­
wiają Się pod działaniem tlenku węgla, znajdującego 
się w naczyniu, na brunatno lub na czarno. Czas 
potrzebny do pojawienia s i ę  początkowych oznak 
reakcji, jak również czas trwania tej reakcji, aż do 
zupełnego zczernienia papierków, zależny jest od 
procentowej zawartości tlenku węgla w badanem 
powietrzu. Do aparatu załączona jest niżej podana 
tabliczka, która czas ten dokładnie wskazuje.

Tabliczka Nr. 1.

Procentow a o b ję ­
tość tlenku  w ęgla

Z apoczątkow anie
reakc ji

Czas trw an ia  
reak c ji do zupeł­
nego zczernienia

0,01 po 11 m inutach 00 m inut
0,05 3 16 „
0.10 1 9 „
0,25 „ 44 sekundach 6
0,50 „ 26 4 „
1,00 „ 10 2
2,00 „ 15 .. 2

Aparat ten jest lekki, mały i można go nosić 
w kieszeni. Powinien go mieć każdy sztygar, oraz 
obserwator tam ogniowych. Aparatem tym można 
badać, czy w bliskości otamowanych przestrzeni, 

i objętych pożarami niema tlenku węgla, ażeby móc 
usunąć go z tych miejsc odrazu, zapomocą odpo­
wiedniej wentylacji.
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Detektor jest lepszym wskaźnikiem tlenku wę­
gla niż myszy; które dopiero przy zawartości około
1 %(?)  tego gazu, odrazu reagują. Jeżeli zaś powie­
trze będzie w spokoju, to nieraz całemi godzinami 
nie okażą żadnych objawów zatrucia i mogą tern 
swojem spokojnem zachowaniem wprowadzić ludzi 
w niebezpieczny błąd.

Siarkowodór.
Wzór chemiczny S.

Siarkowodór jest gazem bezbarwnym, słodka- 
wym, o zapachu zgniłych jaj. Jest on bardzo tru­
jący, mniej jednak, aniżeli tlenek węgla i mniej 
niebezpieczny, gdyż łatwo można go rozpoznać po 
zapachu i smaku.

W powietrzu, zawierającem 0,1 siarkowodoru 
człowiek dosyć prędko omdlewa i umiera.

. W naszych kopalniach gaz ten występuje nad­
zwyczaj rzadko.

Siarkowodór wydziela się niekiedy z wód pod­
ziemnych, gdzie powstaje pod działaniem kwasu 
węglowego na gips

CaS +  H ,0 + CO:; -  CaCO* + H2S
Pojawianie się siarkowodoru przypisują nie­

kiedy rozkładaniu się pirytów pod działaniem wody
i wysokiej temperatury, oraz gniciu szczątków ro­
ślinnych i zwierzęcych w obecności ciał, zawierają­
cych siarkę.

Siarkowodór może też powstać przy strzela­
niu prochem, lub saletrą wybuchową, zwłaszcza 
jeśli są one cokolwiek wilgotne.

Siarkowodór bardzo silnie działa na oczy.

Kwas siarkawy. »
Wzór chemiczny SO-.

Kwas siarkawy jest to gaz bezbarwny, o bardzo 
ostrym zapachu i bardzo trujący, na szczęście w 
kopalniach pojawia się nadzwyczaj rzadko. Przy 
zawartości 0,004% kwasu siarkawego w powietrzu 
króliki i inne małe zwierzęta dostają zapalenia oczu. 
Obecność 0,1% tego gazu jest już śmiertelna dla 
człowieka. Wydziela się on w bardzo małych ilo­
ściach podczas pożarów w kopalniach, które mają 
w węglu domieszki pirytu.

Tlenek azotu.
rienek azotu jest to gaz bardzo trujący. W y­

dziela się niekiedy podczas strzelania materjałami 
wybuchowemi. w skład których wchodzi azot, 
zwłaszcza gdy mamy zbyt duży, lub zbyt mały 
nabój, albo gdy nabój nie urwie a tylko wyfuknie.

Przyczyny psucia się powietrza w kopalni.
Gnicie drzewa.

Wpływ gnicia drzewa na zanieczyszczenie po­
wietrza w kopalni jest czasami dość znaczny. Ogól­
nie przyjmują, że procesowi rozkładu drzewa towa­
rzyszy wytwarzanie się dwutlenku węgla i metanu, 
Pojawianie się węglowodorów w kopalniach rud 
także tłomaczą gniciem drzewa, którego nie usu­
nięto ze starych wyrobisk, pozbawionych już prze­
wiewu powietrza. Pod wpływem sprzyjających

okoliczności, jak obecność mikroorganizmów i t. p„ 
celuloza drzewa może rozłożyć się według wzoru:

2 (C;H,„0,) =  6C +  3CH, + 3CO, + 4H.0
i wytworzyć węgiel, metan, dwutlenek węgla i wo­
dę, które zmieszane z powietrzem powodują zmniej­
szenie się w niem procentowej zawartości tlenu.

Samozapalanie się węgla i pożary podziemne.
Jeżeli jakaś substancja palna powoli łączy się 

z tlenem w takich warunkach, że powstałe stąd 
ciepło może się magazynować w utlenianej substan­
cji, to temperatura masy wzrasta, reakcja nastę­
puje szybciej i wreszcie może być osiągnięty sto­
pień zapalności tej substancji.

Weźmy stos mniej lub więcej rozdrobnionego 
węgla, przez który przechodzi bardzo mały prąd 
powietrza. Tlen powoli zaczyna łączyć się z wę­
glem i wytwarzać nieznaczne ilości ciepła, które 
częściowo będzie się unosiło wraz z wytworzonemi 
gazami, a częściowo będzie nagrzewało bliższe i 
dalsze warstwy węgla. Wraz z podwyższeniem 
temperatury utlenianie odbywa się ze wzmocnioną 
szybkością, wydzielając w jednostce czasu coraz 
większe ilości ciepła, które znów silniej nagrzewa 
węgiel i powoduje szybsze utlenianie.

W miejscu pierwszego zetknięcia się powietrza 
z węglem nigdy nie dochodzi do zapalenia tego o- 
statniego, a to dlatego, że ciepła wytwarza się mało 
i. jak wspomniałem wyżej, część jego bywa uno­
szona dalej i tam magazynowana. Pomimo, że po­
wolne utlenianie samo przez się nie wytwarza wiele 
ciepła, jednak o ile ciepło to gromadzi się w ja- 
kiemś miejscu w przeciągu dłuższego czasu, to 
może dać temperaturę, przy której cała masa za­
płonie.

Istnieje również przypuszczenie, że węgiel ma 
własność gromadzenia w swoich porach sporych 
iiości tlenu, przez co reakcja bywa ułatwioną. W ę­
giel porowaty ma większą powierzchnię wysta­
wioną na działanie powietrza, aniżeli węgiel zwię­
zły, który tej właściwości nie posiada, a więc ma
i większą łatwość samozapalenia.

Wilgoć w węglu, wskutek rozpuszczenia tlenu 
w wodzie, ułatwia proces utleniania, zatem węgiel 
posiadający w wysokim stopniu zdolność wchłania­
nia wilgoci, będzie się utleniał szybciej, niż węgiel 
mniej wilgotny.

.Pewne nieznaczne podniesienie się temperatury 
może być wywołane utlenianiem się pirytu, który 
trafia się w węglu, jednak ilości pirytów są prze­
ważnie tak znikome, że wspomniane małe podnie­
sienie temperatury nie może wywołać poważniej- 

j  szych skutków. Jedyną poważną rolą pirytów jest 
pewne rozrzedzenie warstw węgla, który, po utle­
nieniu. lub wymyciu siarczanu żelaza, staje się wię­
cej porowatym, łatwiej przenikliwym dla powietrza
i ma większą powierzchnię zetknięcia z tlenem.

Badania, przeprowadzone celem stwierdzenia, 
czy na samozapalenie się węgla mogą mieć wpływ 
mikroorganizmy, nie potwierdziły tego przypusz­
czenia. bo chociażby jakieś działanie bakteryj na
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węgiel miało miejsce, to jednak nie wydaje się to 
mieć żadnego wpływu na proces samozapalania.

Samozapalan'1'e się węgla w  naszych kopalniach, 
zarówno pod ziemią, jak i na powierzchni, jest dosyć 
częstem zjawiskiem i dlatego przyczyny jego, jak 
również i odnośne metody zapobiegawcze należy 
dobrze wystudjować.

Pożary podziemne, obok przyczyniania często­
kroć wielkich strat materjalnych, stanowią nader 
poważne niebezpieczeństwo zatrucia czadem. Mogą 
one również spowodować eksplozję metanu, a nie­
kiedy i tlenku węgla.

Pożary podziemne powstają również i wskutek 
nieostrożności z ogniem, powodując takie same ka­
tastrofy, jak i wyżej wspomniane.

Kopalnie podatne do samozapalania się węgla, 
winny mieć doskonale urządzone przewietrzanie z 
możliwie małą różnicą ciśnień, ażeby nie wydmu­
chiwać, lub też nie wysysać gazów trujących. Za­
rzucone roboty powinny być izolowane szczelnie 
zrobionemi tamami i murem, a wszelkie materjały 
palne powinny być z tych robót usunięte.

Należy również wszelkiemi możliwemi sposo­
bami zapobiec chociażby najmniejszemu przenika­
niu powietrza do otamowanych pożarów lub nawet 
starych wyrobisk, ażeby nie podtrzymywać, lub nie 
wzniecić pożaru.

Podczas pożarów podziemnych, zarówno jak i 
podczas powolnego utleniania się węgla wydzielają 
się nieraz dość duże ilości tlenku węgla. P rzy sła- 
bem przewietrzaniu początkowe objawy samoza­
palania dają znać o sobie pewnem podniesieniem 
temperatury, ukazaniem się pary wodnej i zapacha­
mi aromatycznych węglowodorów. Przy silnem 
zaś przewietrzaniu bardzo łatwo objawy te prze­
oczyć, a jednak już i w tern początkowem stadjum 
tlenek węgla może się formować i istnieje już nie­
bezpieczeństwo powolnego zatruwania ludzi. Naj­
ważniejsze zaś jest to, że przy przeoczeniu począt­
ków pożaru, nie przedsięweźmie się środków zarad­
czych w samym zarodku pożaru, które to środki są 
zazwyczaj bardzo łatwe do przeprowadzenia i sku­
teczne, gdy natomiast, zauważy się dopiero wielkie 
gorąco, lub pożar wówczas może już być zapóźno 
na opanowanie go prostemi sposobami i trzeba całe 
pole otamować.

Pożar w kopalni, choćby najlepiej otamowany 
zawsze przedstawia niebezpieczne źródło tlenku 
węgla, który może niedostrzegalnemi szczelinami 
przedostać się do chodników i różnych wyrobisk. 
Chcąc się przed tem zabezpieczyć należy w kopal­
niach podatnych dla samozapalania się węgla- robić 
możliwie częste analizy powietrza na obecność 
tlenku węgla i tym sposobem rozpoznawać począ­
tek nagrzewania się węgla, a następnie zagrożone 
miejsce odszukać. Wskazany przy tem jest „de­
tektor tlenku węgla Nowickiego".

Załączona tablica wskazuje analizę trzech prób 
powietrza (A. B. C) wziętych w bliskości pożaru 
podziemnego.

Tablica Nr. 2.
Nazwa gazu A B C
Dwutlenek węgla 4,22 2,69 3,12
Tlenek węgla 1,07 0,52 0,12

Metan — 0,75 0,40
Azot 78,75 80,24 81,88
Tlen 13,48 15,50, 14,45
Wodór 0,48 0,25 —

Używanie materiałów wybuchowych.
Przy używaniu materjałów wybuchowych o- 

trzymuje się zawsze wielkie ilości produktów ga­
zowych, których skład zależny jest od składu odno­
śnego materjału wybuchowego, jak również i od 
warunków, w jakich rozkład następuje.

Następująca tablica podaje skład gazów, w y­
tworzonych podczas jednego z wielu doświadczeń.1)

Tablica Nr. 3.

Produkty Rodzaj m a te rja łu  w ybuchow ego:
gazowe saletra amon. nitrogliceryna proch strzelniczy

h 2s 0,0 0 0 1,1
C 0 2 2G,7 18,9 13,9
CO 0,0 36,3 41,8
o . 3,2 0,0 0,0
h 2 0,0 29,1 23,6
N,. 70,1 9,9 16,8

c h 4 0,1 5,8 2,8

Dwutlenek węgla normalnie w produktach po- 
wybuchowych występuje w o wiele większych 
ilościach niż jakiekolwiek inne gazy, ale zdarzają się 
niekiedy poważne ilości tlenku węgla, metanu, wo­
doru, siarkowodoru i innych, które nie weszły w 
związek ze znajdującym się w  gazach wolnym tle­
nem. Obok wolnego tlenu znajdowano też wolny 
azot.

Najwięcej szkodliwych gazów, jak tlenek w ę­
gla, siarkowodór itp. otrzymuje się podczas eks­
plozji materjałów wybuchowych na wolnem pur 
wietrzu, a w  kopalni wówczas, gdy zastosowano 
zbyt duży nabój, którego część tylko zużytą zo­
stała na oderwanie skały. Strzał, który wyrzucił 
przybitkę, a nie oderwał skały można porównać 
w skutkach do wybuchu na wolnem powietrzu.

Niektóre materjały, jak np. żelatyna wybucho­
wa, mają skłonność wytwarzania niebezpiecznych 
ilości związków azotu z tlenem, natomiast mało jest 
prawdopodobnem, aby ten wysoce trujący gaz w y ­
twarzał się przy eksplozji związków nitrogliceryny.

Miejsca, w  których urabianie skały odbywa się 
zapomocą materjałów wybuchowych, należy zaw­
sze po strzałach bardzo dobrze przewietrzyć, za­
nim robotnicy na nowo do nich się zbliżą. Zanied­
banie tej ostrożności niejednokrotnie bywało po­
wodem śmiertelnych wypadków.

Chcąc, ażeby powietrze kopalniane, w którem 
znajdują się gazy powstałe z materjałów wybucho­
wych, nadawało się do oddychania, należy te gazy 
rozcieńczyć taką ilością dobrego powietrza, aby 
mieszanina, wychodząca z poszczególnych przod­
ków nie zawierała więcej, niż 0,006% gazów powy- 
buchowych.

Jeden kg prochu, wydzielający po wybuchu 330 
litrów gazu przy temperaturze 0°, w  kopalni, w 
której panuje temperatura + 18° C, wyda większą 
objętość gazu, a mianowicie:

’) Mine ventilati-on. Thomas Bryson.
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C =  330 (1 + a . t) (1 + 18 X 0,00365) 352 litry 
0,352 m3 (3)

(a = J \vspóIczynn ik  rozszerzalności gazów, t =  tem p era tu ra )

Dla należytego rozcieńczenia tego gazu trzeba 
wprowadzić do kopalni na jeden kilogram zużytego 
rnatenału wybuchowego (x) metrów sześciennych 
powietrza, które oblicza się według następującego 
w zoru:

0,352 0,006  ̂ 35 200 — 0 00211
f  0, 52 100 0 006

=  5866,333m3 (4)
x =  5,866 metrów sześciennych powietrza.

Powietrze potrzebne dla rozcieńczenia gazu. 
powstałego z rozkładu innych materjałów wybu­
chowych oblicza się w podobny sposób.

Jeden kilogram prochu, w zależności od składo­
wych części i warunków wybuchu, wydziela 250 
do 380 litrów gazu, jeden kg dynamitu — 536 litrów, 
1 kg dynamitu żelatynowego, w którego skład 
wchodzi 65% żelatyny wybuchowej, 27% saletry 
sodowej, 8% mąki drzewnej, wydziela 487 litrów 
gazu.

Nie wszystkie gazy, powstałe z eksplozji ma­
terjałów wybuchowych są tak szkodliwe, jak tle­
nek węgla, którego najczęściej bywa stosunkowo 
niedużo, ale podczas każdego strzału powstaje dym 
i inne produkty szkodliwe dla zdrowia ludzkiego. 
Dlatego też przewietrzenie, bez względu na zaw ar­
tość czadu w gazach powybuchowych, powinno 
być bardzo energiczne, tembardziej, że przewie­
trzanie robót filarowych i innych odbywa się jesz­
cze w wielu wypadkach na zasadzie dyfuzji.

Niżej podany przykład wskaże,, jak obliczyć 
ilość powietrza, jaką należy wprowadzić do kopal­
ni na każdą minutę na jednego człowieka, aby na­
leżycie rozcieńczyć gaz, powstały z materjałów 
wybuchowych. Przypuśćmy, że obliczenie to ma 
być zrobione dla kopalni, która zatrudnia pod zie­
mią na 8 godzinną zmianę (n) robotników i (m) koni 
(jeden koń zużywa tyle powietrza co czterech ludzi) 
i oznaczamy przez:
(p) — wydajność robotnika, pracującego pod ziemią 

w tonach na dniówkę n . p (p) =  2,5 tonny.
(b) — zużycie materjału wybuchowego w kg na to

wydobytego minerału, n. p. (b) — 0,150 kg/to.
(c) — ilość metrów sześciennych gazu, wydziela-

. jącego się z jednego kg zużytego materjału 
wybuchowego w warunkach kopalnianych, 
n. p. (c) =  0,352 nV.

(m) — ilość koni, zatrudnionych pod ziemią, w śre- 
dniem n. p. (m) =  n: 30.

(q) — ilość powietrza, jaką trzeba wprowadzić do 
kopalni na jednego człowieka na minutę, aże­
by należycie rozcieńczyć gaz powybuchowy. 

(n) — ilość robotników, zatrudnionych pod ziemią. 
(x) — najwyższa dozwolona procentowa zawartość 

tlenku węgla w powietrzu kopalnianem, (x) =  
0,006 % (przyjmujemy inne gazy za tlenek 
węgla).

Z powyższych danych możemy ułożyć nastę­
pujące równania:

A. — pierwszy sposób: 
n . p . b . c 

(n +  4m) q . 60 . 8 +  n p b c 
W tem równaniu mamy 

kość (q).
Rozwiązanie:

(5)
x 

100
niewiadomą wiel-

n
30Na miejsce (m) podstawiamy 

b . c 

60 . 8 +  p b c

Otrzym am y:

n . p
(3 0  +  4)

30 q

X

100

Na miejsce symboli podstawiamy odnośne cyfry 
i czynimy oadpowiednie skróty. Otrzymamy:

2 . 5 . 0,15 . 0.352 0,006
34 q .2 . 8 +  2,5 . 0,15 . 0,352 1 0 0  

Po wykonaniu przeróbek otrzymamy:
(q) — 4 m3/min na człowieka.

drugi sposób.
n p b 5866

q

B

,5
= (" + »)-60'8
0. 15 5866

(6)

5866
=  4 m /min2,5 . 0,15

Tu należy zauważyć, że gaz, powstały z mater­
jałów wybuchowych, nie wydziela się regularnie 
przez cały czas pracy, lecz tylko po każdem strze­
laniu. Strzelanie odbywa się na każdym numerze 
w pewnych odstępach czasu. Bezpośrednio po 
strzałach wydziela się z przodka wielka ilość ga­
zów, to też procentowa zawartość ich w strumie­
niu powietrza, przewietrzającym ten przodek, jest 
daleko większa, aniżeli 0,006%, a po wydmuchaniu 
ich strumień ten, aż do następnych strzałów może 
nie posiadać ani śladu tych gazów.

Dlatego też w kopalniach każdą większą robo­
tę starają się przewietrzać oddzielnym strumieniem 
powietrza, odprowadzanym następnie najbliższą 
drogą, na której niema ludzi, do ogólnego prądu 
powrotnego. Oaz, zmieszany z powietrzem przy- 
chodzącem z innych robót, tak będzie rozcieńczony, 
że jego szkodliwe działanie mniej da się odczuć.

Jeżeli system odbudowy, lub jakiekolwiek inne 
względy nie pozwalają na przewietrzanie każdej 
roboty oddzielnym strumieniem powietrza, wów­
czas starają się urządzać tak, ażeby w kilku, lub 
nawet w wszystkich numerach, pracujących w tym 
samym prądzie, strzelać jednocześnie; robotników 
zaś z tych robót, jak również i z robót wyżej poło­
żonych w tym momencie usuwać do miejsca, gdzie 
jest świeże powietrze, chociażby tylko na czas w y­
pędzenia kłębów dymu.

W chwili oddawania strzałów., jak również i w 
kilka chwil później, należałoby wpuszczać do ko­
palni 'zwiększoną ilość powietrza, praktycznie jed­
nak jest to trudne do urzeczywistnienia. Oblicza­
jąc zaś potrzebną ilość powietrza, według wyżej 
wskazanych wzorów, stosujemy dość duży współ­
czynnik bezpieczeństwa i wyniki są zupełnie dobre, 
tembardziej, że w gazach materjałów wybucho­
wych znajdują się związki mniej szkodliwe, aniżeli 
tlenek węgla, we wspomnianych zaś obliczeniach
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przyjęto iż jako czady postrzałowe otrzymaliśmy 
tylko tlenek węgla.

Ponieważ ponadto także odstrzeliwanie naboi 
odbywa się nie we wszystkich przodkach jedno­
cześnie, krótkie zaś bocznice i filary bywają prze­

wietrzane najczęściej drogą dyfuzji, dlatego dym 
wychodzi powolnie i przez to zawartość gazów 
powybuchowych w prądzie powrotnym jest więcej 
jednolicie rozmieszczona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M a s zy n y  w yc iąg o w e e lektryczne.
Inż. J. Obrąpalski-Katowice.

Obecnie przeprowadzimy obliczenia spożycia 
prądu przy napędzie trójfazowym. W ybrany silnik 
posiada sprawność 1 spółczynniki mocy przy róż­
nych stopniach obciążenia następujące:

(C iąg dalszy)

stoipień obciążenia 1U
V

cos cp
0,84
0.47

V .
0,89
0.67

0 90 
0.76

0 90 
0.80

t>/ SI
0,88 0,84 
0,80 0,81

w

Moc szczytowa (1600 KW) odpowiada dwu­
krotnemu momentowi silnika (8A) czyli strata mocy 
w siOniiku wynosi:

na końcu rozruchu ~  l )  . 1600 — 304 KW

na początku rozruchu 0,9 . 304 — 273 KW 

biegu ustalonym (pijo  — *) • ^  =  KW

na początku hamowania 1,5 — l )  • 180=60KW

na końcu hamowania 0,5 ( q ^  ~  ^  =  ^0 KW'

Straty w żelazie na początku hamowania prze- 
ciwprądom są prawie 2 razy większe niż zwykle z 
powodu podwójnej 'ilości okresów w wirniku. Cał­
kowite straty  cieplne w  obwodzie wirnika W  =  
s«i M =  s P i; na początku hamowania S =  2 
prawic, na końcu S =  1; IJj =  v . Pi w  przybli­
żeniu. Część strat (S — 1) Pi .pokrywają rozpę­
dzone masy, resztę zaś, Pi, musi pokryć sieć.

Strata mocy w rozruszniku
w biegu ustalonym . . . .  0 KW
ńa końcu rozruchu . . . .  0 KW
na początku rozruchu . . . .  1600 KW
na początku hamowania 2 .180=  360 KW
na końcu hamowania 1 .180=  180 KW

Strata pracy pobieranej z sieci wynosi 
przy rozruchu x/ 2  (1600 

+  273 +  304) . 12 
0,5 . 180 .12

przy biegu ustalonym 
78 . 14

przy hamowańu M> (180 
+  60 +  180 +  20) . 12
czyli ogółem przy ha- 
waniu elektrycznem 
czyl'i ogółem bez hamo­
wania elektrycznego .

Pobór mocy z sieci t s traty  wynoszą więc dla 
całego przebiegu:

13 000 KW sek
1 080 KW sek

1100 KW sek

2 600 KW sek 

17 780 KW sek 

15 180 KW sek

chwila 1 2— 2 + 3— 3-p 4
moc KW 0 1600 710 710 —180 0
straty 

w silniku 273 304 78 78 60 20
w oporach 1600 0 0 0 360 180

1873 1904 788 788 240 200

Na wykresie 45 oznaczają: s — straty w silniku, 
o — straty w  oporach.

Ogólny liilans pracy dla napędu trójfazowego 
będzie:

pr-aca użyteczna 15 650 KW sek, czyli 44% 
straty: w  szybie 2 550 „ „ 7% 
w  s :lniku i oporach: 

bez hamowania 15180 „ „ 42% 
hamowanie 2 600 „ „ 7 %

35 980 10 0%
Ogólna sprawność urządzenia wynosi 44% 

a spożycie prądu 1,7 KW/KM, niezależnie od stopnia 
wyzyskania. Jeżelii nie hamować przeciwprądem, 
a dokończyć bieg z rozpędu i dopomóc hamulcami 
mechan'oznemi. to ogólną sprawność podniesie się 
do wielkości 48%. Dla szybów głębszych przewaga 
przesuwa się stale na korzyść napędu trójfazowe­
go. Jeżeli zgrupować straty pracy według okresów 
dla zwykłego Leonarda, napędu trójfazowego z ha­
mowaniem elektrycznem i trójfazowego z hamo­
waniem mechanicznem, to otrzymamy w przy- 
bl'żenili pirzy jednakowych rozruchach, hamowa­
niach i szybkościach maxymalnych:
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straty w o'kresiie Leonard ; rójf. ham trójfaz-
I, III i IV 9 100 16 680 14 080

II  4 000 1 100 1 100
Przy  obliczeniu strat pracy pobranej z sieci po­

liczono jako straconą pracę użytą do „nadmiernego" 
rozpędzenia mas (0 5 . 180 . 12 =  1080), wywołują­
cego w okresie hamowania momenty ujemne, któ­
rych przy napędzie trójfazowym wykorzystać nie 
można; najdogodniej jest przy tym napędzie koń­
czyć bieg z rozpędu bez hamowania, t. j. unikać 
w okresie zwalniania wszelkich momentów, zwła­
szcza ujemnych.

Jeżeli dla większych niż 308 metr głębokości 
szybów zostawimy te same przyśpieszenia, zwolnie­
nia i szybkości, natomiast: powiększymy ilość mas 
w ruchu: dla 608 metr o 25 % i dla 908 metr o 50 %, 
to, zwiększając straty okresów I i III odpowiednio 
do większych mas, a straty okresu II. w  stosunku 
do przebytej większej głębokości, otrzymamy na­
stępujący orjentacyjny obraz osięgalnych sprawno­
ści dla różnych systemów napędu i głębokości.
H mtr. Leonard % 3faz. ham. % 3faz. % 

308 50 43 48
608 54 51 56
908 55 54 60
Widzimy stąd, że przy większych głębokościach, 

gdzie bieg ustalony odgrywa coraz wydatniejszą 
rolę, sprawność napędu trójfazowego nawet z ha­
mowaniem przeciwprądem dogania Leonarda gdzieś 
ok. 1000 mtr., a bez hamowania prądem już ok. 500 
metr. głębokości, jest przytem niezależna od sto­
pnia wyzyskania wyciągu. Oczywiście Leonard 
będzie posiadał zawsze wyższość pod względem 
prostoty, dokładności i bezpieczeństwa sterowania, 
nadto zaś możność prostszego wyrównania obcią­
żenia zapomocą koła zamachowego; przy zastoso­
waniu jednak nowszych mechanicznych regulato­
rów jazdy (Schónfeld, Wersen itd.) i przy coraz 
większych mocach sieci zasilających okręgowych 
zalety te przestają być decydującemi.

Słabą stroną dużych silników trójfazowych 
wolńochodzących przeznaczonych dla ciężkiej pra­
cy, a więc ze zwiększoną szczeliną powietrzną, są 
ich stosunkowo niskie: sprawność i spółczynnik 
mocy, czego dowodem jest następująca tabela 
porównawcza:

moc MK
przy Ns =  94 przy Ns — 375

n COS <jV 1] c o s  <p

500 0,87 0,70 0,93 0,90

1000 0,91 0,73 0,945 0,90

Z tego względu warto stosować przekładnie 
w wykonaniu precyzyjnem, które pochłaniają 3 do 
6% mocy i w rezultacie dają zysk na ogólnej 
sprawności; spółczynniku mocy i cenie napędu.

Całkowity koszt urządzenia wyciągowego dla 
4 wozów i 300 mtr. głębokości wynosi w przybli­
żeniu dla różnych systemów z kołem Koepego za 
część mechaniczną i elektryczną:

Leonard, napęd bezpośredni fr. szw. 240.000 
Leonard z przekładnią fr. szw. 200.000
trójfazowy z przekładnią fr. szw. 160.000

Wyciąg bębnowy będzie o 10— 15 % droższy,
o 10 % droższy będzie również Leonard z kołem 
zamachowem.

Na rys. 46 podany jest ogólny schemat połą­
czeń wyciągu z napędem trójfazowym i elektro- 
pneumatyczną regulacją hamulców; oznaczają na 
nim: 1 — silnik trójfazowy, 2 — przełącznik faz sta- 
tora z napędem motorowym, 3 — rozrusznik wodny, 
4 — ster maszynisty, 5 — elektromagnetyczne 
opuszczanie hamulca ciężarowego, 6 — wentyle 
rozdzielające sprężone powietrze, 7 — wentyle elek- 
tropneumatyczne dla wpustu i wypustu powietrza 
do hamulca manewrowego, 8 — manometr kon­
taktowy odgrywający rolę regulatora ciśnienia 
opisanego na str. 72 i nastawiany drążkiem maszy­
nisty (każdemu odchyleniu drążka odpowiada 
określone ciśnienie hamulcze), 9 —- hamulec cięża­
rowy, 10 — hamulec manewrowy, 11 — zwieracz 
wirnika, 12 — szybowskaz, 13 — przyrządy po­
miarowe i  lampy sygnałowe, 14 — łącznik odśrod­
kowy dla szybkości synchronicznej, 15 — łącznik 
kier. ruchu dla zwier. wirnika, 16 — łącznik kie­
runku ruchu dla zabezpieczenia od przejechania sta­
cji końcowej, 17 — wyłącznik końcowy, 18 — prze­
łącznik końcowy na stacji górnej, 19 — przekaźnik 
zaniku ciśnienia powietrza hamulczego, 20 — od­
łącznik, 21 — przetwornik napięcia, 22 —< przetwor­
nik prądu, 23 — przyrządy pomiarowe, 24 — w y­
łącznik olejowy z automatycznem wyłączaniem 
przy nadmiarze prądu i zaniku napięcia, 25 — bez­
pieczniki, 26 — odłącznik, 27 — przekaźnik pomoc­
niczy, 28 — woltomierz, 29 — zbiornik powietrza 
sprężonego. Drążek sterowniczy dwuprzegubowy 
może być poruszany w 2 płaszczyznach do siebie 
prostopadłych: ruch podłużny przestawia nastawni­
cę, ruch poprzeczny działa na hamulec manewro­
w y; drążek wprowadzony ruchem poprzecznym 
w szczelinę środkową odłącza stator od sieci.

W  manometrze kontaktowym rtęć pozostaje 
w głównem naczyniu pod ciśnieniem powietrza ja­
kie panuje w cylindrze hamulcowym, i może być 
przez to ciśnienie częściowo wypchnięta do naczy­
nia bocznego; w położeniu zcrowem drążka hamul­
cowego 2 opuszczone kontakty znajdują się nad 
rtęcią, w  obwodzie sterującym wentyli prądu nie­
ma, a rtęć stoi w obu naczyniach na tej samej w y­
sokości ; przy ich zanurzeniu zamyka się z początku 
obwód wentyla wypustowego i sam1 wentyl, na­
stępnie w ten sam sposób otwiera się wentyl wpu­
stowy, ciśnienie wzrasta, poziom rtęci opada i ob­
naża górny kontakt wentyla wpustowego, przez co 
ustala się poziom rtęci i ciśnienie hamulcze; przy 
większym wysięgu drążka gra wentyli powtarza 
się i nastaje ciśnienie większe.

Na rys. 46 szybowskaz w okresie hamowania 
mechanicznie cofa ster do położenia zerowego, a 
drążek hamulcowy do położenia odpowiadającego 
pewnemu naciskowi szczęk. Funkcję tę dokładniej 
wykona i sprawdzi regulator jazdy mechaniczny 
opisany wyżej.

Aby hamulec manewrowy móg} być używany 
stale bez nadmiernego zużycia lub nagrzewania,
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musi on być starannie obliczony i wykonany: na­
cisk szczęk nie może przekraczać 2lA  kg na cm’,

wieńce hamulcowe muszą być dobrze usztywnione, 
ich powierzchnia robocza dokładnie obrobiona, a 
nawet oszlifowana.

Ze względu na chwiejność ruchu silnika trójfa­
zowego przy szybkościach znacznie mniejszych od 
synchronicznej pożądanem jest przewozić ludzi 
z tą samą szybkością, co i materjały.

Wyrównanie obciążeń przy napędzie trójfazo­
wym jest możliwe zapomocą oddzielnych zespołów 
z kołem zamachowem; schemat takiego zespołu 
pokazany jest na rys. 47, gdzie oznaczają: E — prze­
twornicę jednotwornikową, P  — dynamo/silnik, 
K —■ koło zamachowe, NR — regulator wzbudze­
nia, MR — silnik przekaźnikowy dla poruszania re­
gulatora, T — przetwornik prądu roboczego, po­
bieranego przez wyciąg. Układ taki jest drogi
i skomplikowany, przy dzisiejszych dużych sieciach 
jest on zbyteczny, zwłaszcza, jeżeli dobiera się 
wykres jazdy z możliwie maiem przyśpieszeniem.

(C iąg dalszy  nastąpi.)

P rzyczyn ek  
do badań m echan izm u koksow an ia  węgla.

Inż. E. Audibert — Montluęon.
(Ciąg dalszy.)

4. Badania doświadczalne nad wpływem drobno 
ziarnistości.

Wyjaśnienia, podawane poniżej, będą zużyt­
kowane w  rozumowaniach następnych. Dlatego 
wydaje się mi koniecznem podanie ściślejszych 
wskazówek co do doświadczeń przeprowadzonych 
w tym kierunku.

Co do roli czynników pierwszego rodzaju 
uważam za zbyteczne omawianie roli stosunku 
pozornego ciężaru właściwego zbiorowiska ziarn 
do ciężaru właściwego węgla, gdyż jest a prio­
ri widoczne i potwierdzone przez codzienne doś­
wiadczenie, że dokładniejsze ubijanie ładunku pie­
ca powoduje zwiększenie wytrzymałości koksu. 
Jedynie więc wyniki doświadczeń odnoszących 
się do wpływu wielkości ziarn na spójność bloku 
powstałego z nich przez spojenie dzięki topieniu 
winny być tu podane.

Początkowe badania w tym kierunku pole­
gały na określeniu wytrzymałości na kruszenie 
bloków cylindrycznych o średnicy 6mm otrzymy­
wanych w  sposób następujący: używano stale 
tego samego rodzaju węgla; brano ziarna o różnej 
miałkości, określając ją przez średnicę równozna­
cznego ziarna kulistego. Ziarna te były następnie 
ubijane w formach przy zastosowaniu najściślej 
tego samego ciśnienia dla wykluczenia wszelkich 
wahań stosunkowych. Podgrzewano te bloki cy­
lindryczne do tej samej temperatury, stosując zaw­
sze jednakowe tempo podnoszenia temperatury. 
Prawo to, t. j. szybkość podnoszenia temperatury, 
jest zawsze tak dobrane aby wykluczone było

tworzenie się baniek gazowych przy przejściu 
przez stan masy ciastowatej. Dla każdego rodza­
ju węgla, które były poddane temu badaniu, 
podawano wyniki doświadczenia kreśląc krzywe 
przedstawiające zmiany wytrzymałości na kru­
szenie w zależności od średnich rozmiarów 
ziarn użytych. Djagram na rys. 1 przedstawia 
pięć krzywych dla pięciu rodzajów węgla. Wynika

Zm iany w y trzym ałośc i na kruszen ie  różnych  rodzai 
koksu w  zależności od drobności uży tych  ziarn.

z niego, że wytrzymałość jest raptownie zwięk­
szającą się funkcją drobnoziarnistości od chwili 
gdy średnie rozmiary ziarn stają się mniejsze niż 
pół milimetra. Przy  ziarnach większej średnicy



wytrzymałość zmienia się w kierunku odwrotnym 
do wielkości użytych ziarn, przyczem wpływ tego 
czynnika nie daje się wyraźnie odczuć.

W innej serji doświadczeń mierzono w ytrzy­
małość na kruszenie bloków uformowanych w  ten- 
sam sposób z ziarn różnych rozmiarów tego s a ­
mego rodzaju węgla ale w  zmiennych stosunkach. 
Stosowano ziarna o średnicy 4,1 — 35.4 i 135 set­
nych milimetra.

Przy przygotowaniu cylindrów starano się o 
otrzymanie zawsze takiego samego pozornego cię­
żaru właściwego. Wyniki tej serji doświadczeń 
są przedstawione graficznie na djagramach wedł. 
rys. 2 i 3. Kształt krzywych wskazuje wyraźnie 
na zwiększanie się wytrzymałości wrazie jeśli w 
masie koksowanej znajdują się ziarna bardzo dro­
bne w  stosunku odpowiednim. Naprzykład koks 
z węgla, do którego odnosi się djagram rys. 2 po­
siada wytrzymałość na kruszenie około: 1 kg na

tjtm a  o sredmty UJ i t t y c i  m,v

W ptyw  na w y trzy m ało ść  koksu o trzym anego  z mię- 
szaniny 90% w ęgla z M arles i 10% w ęgla z B lanzy używ ania 
ziarn  różnej średnicy . W skaźniki k rzyw ych  jednakow ej w y ­
trzym ałości są w yrażone  w  kg/cm 2.

milimetr kwadratowy, jeśli użyto wyłącznie ziarn
o średnicy 135 setnych milimetra;

1,5 kg na mm kwadratowy jeśli użyto:
albo 55% ziarn o średnicy 135 i 45% ziarn

o średnicy 35,4,

albo 75% ziarn o średnicy 135 i 25%; ziarn
o średnicy 4,1,

albo 60% ziarn o średnicy 135, 20% ziarn
o średnicy 35,4 i 20% ziarn o średnicy 4,1;

2 kg wreszcie na milimetr kwadratowy jeśli 
użyto albo 30% ziarn o średnicy 135 i 70%' ziarn
o średnicy 35,4,

albo 50% ziarn o średnicy 135 i 50% ziarn
o średnicy 4,1,

albo 40% ziarn o średnicy 135, 20% ziarn
o średnicy 35,4 i 40% ziarn o średnicy 4,1.

Spajanie się ładunku pieca koksowego.

1. Mechanizm spajania się.
Z podanych poprzednio rezultatów badań teo­

retycznego wypadku jednostajnego podgrzewania 
stosu ziarn węgla wynikają wnioski, które teraz 
będę rozwijał co do mechanizmu spajania się ła­
dunku pieca koksowego.

Oznaczmy przez (Tr) temperaturę początku to­
pienia się węgla załadowanego do pieca kokso­
wego. Oznaczmy przez (R) izotermę odpowiada­
jącą (Tr). Będzie to powierzchnia zamknięta, równo­
legła z grubsza do ścian pieca, która w miarę po­
stępującego koksowania przesuwa się stopniowo od 
ścian pieca w kierunku środka ładunku.

Wewnątrz powierzchni (R) panuje we wszyst­
kich punktach temperatura niższa od (Tr). Wobec 
tego ziarna węgla tam znajdujące się są w  takim 
stanie, w jakim znalazły się przez czynności łado­
wania. Jedynie tylko w przestrzeniach próżnych 
pomiędzy ziarnami tej sfery może osadzić się część 
smoły utworzonej w gorętszej części pieca. Na­
stępnie udowodnię, że tego rodzaju kondensacja 
smoły nie odgrywa jakiejkolwiek roli w  procesie 
zamiany węgla na koks; narazie więc pomijam ją 
przy następnych wywodach.

Na zewnątrz od powierzchni (R) znajduje się 
inna powierzchnia — nazywam ją (S) — która nie­
wiele oddala się od przebiegu izotermy i która jest 
miejscem geometrycznem punktów pieca, gdzie w ę ­
giel przechodzi do stanu stałego ze stanu masy cia-

Ziarna t  Śradnicj/ h,> sełnyci nm

/fys.3.

Rys. 3. W pływ  na w y trzy m ało ść  koksu o trzym anego  z mię- 
szaniny 60% w ęgla z D ourges i 40% w ęgla z S a rre  e t M oselle. 
W skaźniki k rzyw ych  jednakow ej w y trzym ałośc i są podane

w  kg/cm 2

stowatej. Powierzchnia (S) zniekształca się i prze­
suwa podobnie do pow. (R) w miarę postępu procesu 
koksowania, pozostając zawsze jednak na zewnątrz 
od pow. (R). Przestrzeń zawarta pomiędzy (R)
i (S) stanowi to co zwyczajnie nazywa się strefą 
czynną. , ! i

Oznaczmy przez (M) jakikolwiek punkt ładun­
ku, (dv) małą objętość mającą punkt (M) za śro-
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dek, (tr) i (ts) czas, kiedy powierzchnie (R) i (S) 
przechodzą przez punkt (M). Pomiędzy (tr) i (ts) 
temperatura w punkcie (M) podnosi się według 
pewnego prawa. W  objętości (dv) zachodzą te 
same zjawiska jak przy jednostajnem podgrzewa­
niu stosu ziarn węgla, przy stosowaniu tego samego 
prawa podnoszenia temperatury. Te zjawiska, opi­
sane w  rozdzielę II, obejmują zasadniczo spajanie 
się ziarn przez ścieśnienie mniej lub więcej zupełne 
próżni pomiędzy ziarnami, jak również ewent. 
tworzenie się baniek gazowych wewnątrz ciasto- 
watej masy.

Stapianie się pomiędzy sobą poszczególnych 
elementów ładunku pieca koksowego jest wynikiem, 
przynajmniej częściowo, rozmiękania węgla spowo­
dowanego przez podnoszenie temperatury. Roz- 
miękanie to zaczyna się i kończy w każdym punkcie 
ładunku w  chwilach, gdy powierzchnie R i S prze­
chodzą przez ten punkt. Z rozważań dalej podanych 
wynika, że zasadniczym czynnikiem spajania się 
ładunku pieca koksowego jest skrzepnięcie, wyni­
kające z poprzedniego rozmiękania węgla.

Z jednej strony, badania laboratoryjne nad różne- 
mi rodzajami węgla i nad mieszaninami węgli róż­
nego pochodzenia, co do których wiemy jak zacho­
wują się w  piecu koksowym, dały następujące w y­
niki :

1. W yobraźmy sobie, że poddaliśmy w labora- 
torjum stos ziarn węgla ogrzewaniu jednostajnemu. 
Dla przejścia przez temperatury odpowiadające 
przejściu przez strefę czynną wybrano jedno z tych 
p raw  podnoszenia temperatury, które w  rzeczywi­
stości zachodzą w  piecu koksowym. Ziarna są 
umieszczone w naczyniu, które pozwala jedynie na 
niewielkie rozszerzanie się masy poddanej podgrze­
waniu. W  tych warunkach otrzymywano w la- 
boratorjum blok koksowy doskonale ścisły i spojo­
ny w  każdym wypadku gdy użyto węgiel koksują­
cy się dobrze w piecach koksowych normalnego 
typu.

2. Odwrotnie, pośród węgli, które w tych w a­
runkach dawały w laboratorjum bloki mało spoiste
i mało wytrzymałe, nie było w  żadnym wypadku 
węgla nadającego się do fabrykacji koksu w pie­
cach koksowych zwykłego typu.

Wskazane fakty dowodzą, zdaniem mojem 
ostatecznie, ściśłości wywodów podanych wyżej, 
co do mechanizmu spajania się ładunku pieca kokso­
wego. Dla uniknięcia wszelkich wątpliwości, sta­
rałem się oprócz tego ścisłe określić rolę innych 
zjawisk, któreby mógły, możnaby się spodziewać, 
oddziaływać w tym samym czasie co i topienie w ę­
gla na spajanie się oddzielnych cząstek. Są to dwa 
następujące zjawiska:

a) Na zewnątrz powierzchni S może mieć miej­
sce przepływ produktów lotnych w kierunku od­
środkowym. Coprawda niektórzy autorzy, jak Bi- 
dulph-Smith i Thau, twierdzą, że w  piecu kokso­
wym przepływ produktów lotnych odbywa się w y­
łącznie w kierunku dośrodkowym. Jednakże pogląd 
ten jest silnie zwalczany. Jakkolwiek by rzecz ta 
się miała, nie jest wykluczonem a priori przy­
puszczenie, że mniej lub więcej znaczna część pro­
duktów gazowych przepływa przez zewnętrzną go­
rącą warstw ę strefy czynnej, ażeby wzdłuż ścian
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pieca dostać się do przewodów rurowych. Jeśli sie 
przyjmie, że tego rodzaju cyrkulacja produktów lot­
nych może mieć miejsce, to może być podnie­
siona sprawa, czy pyrogenizacja tych gazów lub 
par nie powoduje w  próżniach pozostałych pomię­
dzy ziarnami osadów ciał stałych, które zacieśniają 
stopniowo te próżnie, zalepiają je i zatem powodują 
ich zanik.

Jednakże doświadczenie rozwiązuje pytanie 
tak, postawione w sposób negatywny. Dowód na 
to daje następujące doświadczenie: ziarna półkoksu
o średnicy 2 do 3 mm zostały umieszczone w rurce 
miedzianej, poziomej, o średnicy w świetle 10 mm, 
w ten sposób, że zapełniły zupełnie przekrój rurki 
na długości kilku centymetrów. Jeden koniec rurki 
połączono z retortą załadowaną takim węglem, 
z którego otrzymano półkoks. Tak przygotowaną 
rurkę z półkoksem podgrzano zapomocą elektrycz­
ności do temperatur 900°, poczem rozpoczęto desty­
lację węgla przy niskiej temperaturze w retorcie, 
dołączonej do rurki. Smoła otrzymana przy tej de­
stylacji przechodziła zwolna przez w arstwę koksu
o temp. 900° i tu podlegała pyrogenizacji. Używano 
węgla dającego 12% smoły w  stosunku do swego 
ciężaru. Destylowano ilość węgla o 10-cio krotnie 
większym ciężarze niż ciężar półkoksu, to też po­
przez warstwę półkoksu przechodziła smoła w ilo­
ści 120 % w stosunku do ciężaru półkoksu. W ten 
sposób stwierdzono, że po skończonej destylacij 
węgla w retorcie, półkoks umieszczony w rurce nic 
wykazuje n a j m n i e j s z y c h  ś l a d ó w  s p a j a- 
n i a się, dc: tego stopnia, że wystarczało pochylenie 
rurki, aby cały ładunek półkoksu wysypywał s;ę, 
przyczem ziarna półkoksu miały te same rozmiary, 
co na początku doświadczenia. Te wyniki ustalają, 
że w piecu koksowym spajanie się oddzielnych czą­
stek nie jest wynikiem pyrogenizacji w  ich s ą ­
siedztwie produktów lotnych, które mogłyby prze­
pływać ze środka pieca w kierunku jego ścian.

b) W ewnątrz powierzchni R ma miejsce kon­
densacja pewnych cięższych składników par, które 
wytwarzają się w gorącej części pieca i przepły­
wają w kierunku dośrodkowym. Zajmijmy się pyta­
niem, czy smoła osadzająca się w ten sposób na sto­
sunkowo jeszcze chłodnych ziarnach węgla nie od­
grywa następnie jakby roli przy spajaniu się tych 
ziarn.

Przeciwko możliwości, zachodzenia tego zjawiska 
przemawiają bez wątpienia poważne zarzuty na­
tury chemicznej. Jednak pozostawiając je na boku 
zajmiemy się wynikami otrzymanemi na drodze 
doświadczalnej. W  tym kierunku przeprowadzono 
badania w sposób następujący: w jednym z dwóch 
elektrycznych pieców, zmontowanych w serję, 
umieszczono małe cylindry z półkoksu; piec ten 
miał stałą temperaturę 150°. W  drugim piecu kokso­
wano węgiel przy 900°, podnosząc temperaturę o je­
den stopień na minutę. Piece były w ten sposób 
połączone, że smoła pochodząca z destylacji węgla 
wychodziła z aparatu, gdzie powstała, poprzez piec 
napełniony półkoksem. Te różne składniki smoły, 
które w temperaturze 150° nie są lotne, skraplały 
się w kontakcie z półkoksem. Po skończeniu de­
stylacji w  piecu drugim, podnoszono temperaturę 
półkoksu o jeden stopień na minutę do wysokości
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900°. W ten sposób stwierdzono, że mieszanina 
półkoksu i smofy w nim osadzonej nie wykazuje 
najmniejszych śladów spajania się oddzielnych czą­
stek i to przy najrozmaitszych stosunkach w a to ­
wych półkoksu i węgla, użytych w doświadczeniu.

W ten sposób udowodniono przez doświadcze­
nie, że spajanie się ładunku pieca koksowego jest 
nienależne od zjawisk spowodowanych krążeniem 
produktów lotnych, uwolnionych przez reakcje py­
ro genetyczne. Spajanie to zależy przeto wyłącznie 
od czynnika wymienionego poprzednio, a mianowi­
cie: rozmiękania węgla pod działaniem ciepła.

Jednak należy wyraźnie podkreślić, że ta ob­
serwacja odnosi się wyłącznie do zjawiska spaja­
nia się, t. j. „aglomeracji" — zjawiska, na skutek 
którego, poszczególne, obok siebie znajdujące się 
cząsteczki ładunku pieca stapiają się z sobą w zwią- 
zły blok i które zakańcza się z chwilą powrotu w ę­
gla do stanu stałego po przejściu poprzez stan masy 
ciastowatej, t. j. zakańcza się przy temperaturze 
w zasadzie około 450—500°. Struktura takiego bloku 
zmienia się, a jednocześnie powiększa się tw ar­
dość materjału bloku, gdy temperatura podnosi się 
ponad wskazane granice; te dwa zjawiska, jak to 
będzie dalej "podane, są ,zależne od innych czynni­
ków niż te, z któremiśmy się dotąd zapoznali.

II. Określenie węgla koksowego.
Z poprzednio podanych wywodów wynika, że 

spoistość przemysłowego produktu, znanego pod 
nazwą koksu, zależy od czynników zmiennych na­
stępujących:

1. Cechy charakterystyczne sieci próżni pomię­
dzy ziarnami ładunku, t. j.:

a) drobnoziarnistość,
b) stosunek pozornego ciężaru właściwego ła­

dunku do c. wł. węgla; stosunek ten zależy 
od stopnia ubijania ładunku; w praktyce ten 
stosunek wyraża się wartościami odpowia- 
dającemi wartościom 0.25 i 0.40 dla stosun­
ku całkowitej objętości próżni pomiędzy 
ziarnami do całkowitej objętości ładunku.

2. Czynniki wpływające na płynność węgla 
w stanie masy ciastowatej t. j.:

a) właściwości użytego węgla,
b) stopień utlenienia miału załadowanego do 

pieca;
c) średnia szybkość podnoszenia temperatury 

ładunku pieca pomiędzy dwoma powierzch­
niami R i S, t. j. w strefie czynnej. — Ta 
szybkość podnoszenia temperatury z jednej 
strony zależy od temperatury ścian pieca 
a z drugiej strony od szerokości pieca. Dla 
wartości używanych w praktyce wynosi 
ona w zasadzie jeden stopień na minutę.

Te miały węglowe są zdatne do przemysłowej 
fabrykacji koksu, które przy podgrzewaniu z szyb­
kością około jednego stopnia na minutę osiągają 
płynność dostateczną, zapewniającą odpowiednie 
zalepienie kanalików sieci próżni między ziarnami 
i to w warunkach praktycznie stosowanych, tak co 
do wielkości ziarn, jak i co do ubijania ładunku. 
W tem miejscu poprawiam niedokładność, zawartą

w moim jedn. dawn. artyk., co do której na wstępie 
już wspomniałem: w tym artyk. wskazałem, że te 
węgle nadają się do fabrykacji koksu, dla których 
„zalepianie się sieci próżnowej pomiędzy ziarnami 
posuwa się tak daleko, że poszczególne ziarna łączą 
się w jedną spoistą całość, nie jest jednak tak d a ­
leko posunięte, aby powodowało powstawanie ba­
niek gazowych w masie ciastowatej". Wyjaśnienia 
podane w rozdziale 11 na temat wpływu, w ywiera­
nego przez tworzenie się baniek na spoistość miału 
węglowego, zawartego w naczyniu ograniczającem 
jego możność pęcznienia, stwierdzają, że zastrze­
żenie podane w drugiej części cytatu jest niewła­
ściwe, gdyż do tego, aby dany miał nadawał się do 
fabrykacji koksu wystarczy, aby stopień płynności, 
przez który masa przechodzi przy podnoszeniu tem­
peratury z szybkością około jednego stopnia na mi­
nutę, przetworzył pewną wartość minimalną; 
w  przeciwieństwie do tego nie jest konieczne, aby 
stopień płynności masy pozostawał oprócz tego po­
niżej pewnej granicy. Innemi słowami, konieczny 
warunek w yraża się pojedynczą nierówności^, a nie 
podwójną.

III. Ocenianie płynności.

Minimum płynności, które winno być przekro­
czone, aby węgiel dawał zwięzły koks, jak to było 
wyjaśnione w rozdziale II, jest w zależności od 
drobności miału użytego i od stopnia ubicia ładun­
ku pieca; w zasadzie jest to funkcja malejąca wraz 
ze wzrostem wymienionych dwu zmiennych.

Istnieje jednak taki stopień płynności, nieza­
leżny od tych dwu zmiennych, po przekroczeniu 
którego wzrost płynności nie pociąga za sobą wzro­
stu spoistości koksu: jest to stopień płynności odpo­
wiadający pojawianiu się baniek gazowych przy 
przejściu przez stan masy ciastowatej. Okoliczność 
ta dostarcza środka oceny właściwości węgla, które 
odbijają się na przekształceniu jego na koks, według 
skali, o zerze posiadającem praktycznie wyraźne 
znaczenie :należy określić ilość substancji nietopli- 
wycli, które można domięszać do badanego węgla, 
aby przy podgrzewaniu z szybkością jednego sto­
pnia na minutę, t. j. w warunkach podobnych do tych, 
które daje piec koksowy, mieszanina znajdowała 
się właśnie na granicy pojawiania się baniek.

Stosunek nietopliwych części, odpowiadający 
określeniu wyżej podanemu, ma ścisłe znaczenie 
fizyczne. Stosunek ten jest w rzeczywistości nie­
zależny — przy utrzymaniu warunku jednostajności 
mieszaniny — nietylko od miałkości ziarn użytych
i od pozornego ciężaru właściwego ich zbiorowiska, 
ale również od właściwości materjału nietopliwego: 
sprawdziliśmy doświadczalnie, że ilość różnych 
materjałów nietopliwych, które w tej ilości należy 
domieszać do tego samego węgla, podgrzewanego 
w ten sam sposób, ażeby niedopuścić do powstawa­
nia baniek gazowych, odpowiada bardzo ściśle obję­
tości użytego węgla, i to tak dla koksu, jak i pół­
koksu, piasku, antracytu lub chudego węgla. Tak 
więc przyjęliśmy jako zasadę dla scharakteryzowa­
nia węgla badanego, ustalenie wagi ciał nietopli­
wych, które należy domieszać do wagi 100 węgla ba­
danego, ażeby mięszaniną znajdowała się na gra­
nicy zjawiska wydzielania baniek, jeśli ją pod­
grzewa się z szybkością jednego stopnia na minutę
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podnoszenia się temperatury- Wielkość wyzna­
czona w ten sposób, którą nazywam „wskaźnikiem 
aglutynacji" oznacza stosunkową ilość ciał nietopli- 
wycli, którą można dorzucić do węgla topliwego, 
bez obawy o to, że spójność koksu otrzymanego 
z tej mieszaniny w warunkach normalnych będzie 
niższa od maximum spójności, na przekroczenie któ­
rego nie pozwalają same czynniki płynności.

Z tego co powyżej powiedziano, wynika jasno, 
że wskaźnik aglutynacji dla pewnego węgla:

1. ma tylko wtedy jakieś znaczenie, jeśli jest 
podana szybkość podnoszenia temperatury, dla któ­
rej został on ustalony,

2. praktyczne znaczenie ma tylko o tyle, o ile 
szybkość podnoszenia temperatury jest podobna do 
tej szybkości podnoszenia temperatury, która isto­
tnie ma miejsce w zwykłym piecu koksowym, 
to jest jeśli jest zbliżona do szybkości 1 stopnia na 
minutę.

Dla wyjaśnienia pierwszego z dwóch wymie­
nionych punktów, określiliśmy doświadczalnie 
zmiany wskaźnika dla różnych rodzaji węgla w  za­
leżności od zmian szybkości podgrzewania. Dia­

gram przedstawia trzy krzywe, otrzymane 
w  ten sposób; kształt krzywych wskazuje, że wska­
źnik aglutynacji jest funkcją wzrastającą^ wraz ze 
wzrostem szybkości podgrzewania, która zdąża 
asymptotycznie do pewnej granicy. Wartość wska­
źników granicznych różnych rodzaji węgla, nie jest 
w zasadzie proporcjonalna do wartości wskaźnika 
dla tego rodzaju węgla określonego dla szybkości

podnoszenia temperatury o 1 stopień na minutę. Po­
niższa tablica przedstawia ten stosunek wskaźnika 
granicznego do wskaźnika dla szybkości =  1 stop. 
na minutę dla różnych rodzaji węgla:

W ę g i e l
Wskaźnik I. 

dla szybkości 
1 stopień na min.

Wskaźnik 
gr niczny L.

Stosunek
L
i

1. M onlrnm berl . . 270 400 1.49
2. C ourrieres . . . . 2C5 350 1,32
3. D o u r g e s ................. 200 350 1,75
4. T r e v e z e l ................. 135 210 1,56
5. G a b r ie l le ................. 130 185 1,42
6. Noeux R eusite . . 110 270 2,45
7. N o y a n f ..................... 90 210 2,33
8. N oeux Saint-Consl. 50 90 1,80
9. M o l i e r e s ................. 50 60 1,20
0. M a r l e s ..................... 5 90 18,00
1. Sarre  H einitz . . . 0 7 8

(D ośw iadczenia, k tórych  w yniki są p rzedstaw ione na tej 
tablicy, b y ty  p rzeprow adzone na m aterja le , k tórym  rozpo rzą­
dzała  w  danym  czasie s tac ja  dośw iadczalna. P róbk i te m osty  
być w czasie, w  k tó rym  je badano mniej lub w ięcej utlenione. 
Inne próbki tych sam ych w ęgli, o innym stopniu utlenienia 
dadzą inne rezulta ty .)

Powyżej podane cyfry wystarczają do w yka­
zania, że kolejność, w jakiej różne rodzaje węgla 
klasyfikują się z punktu widzeniu spajania się, może 
zmieniać się, zależnie od zmian szybkości podgrze­
wania. Dodać należy, że prawdopodobieństwo tych 
zmian kolejności jest tem większe, im badany ro­
dzaj węgla jest mniej topliwy. Zjawiska zachodzą­
ce w piecu koksowym są uwarunkowane zdolno­
ścią spajania się węgla, odpowiadającą szybkości 
podgrzewania około 1 stopnia na minutę. Wobec 
tego narażało by się na popełnienie błędów, jeśliby 
stosować takie metody badania, przy których na­
stępowało by gwałtowne podnoszenie temperatury, 
przy porównawczej ocenie różnych rodzaji węgla 
z punktu widzenia ich zdatności do fabrykacji koksu.

Z określenia „wskaźnika aglutynacji11 podanego 
uprzednio wynika również, że te rodzaje w ę­
gla, których wskaźnik nie jest równy zeru, nadają 
się napewno do fabrykacji koksu w piecach nor­
malnego typu, z tem jednak, że węgle mające wska­
źnik równy zeru, mogą również nadać się do fa­
brykacji koksu. Wygodnym środkiem do scha­
rakteryzowania tych rodzaji węgla, których w ska­
źnik jest równy zeru, zdaje się być oznaczenie tej 
szybkości podgrzewania, dla której wskaźnik ten 
przestaje być zerem.

Na zakończenie omawiania tej sprawy dodaje
2 uwagi:

1. Nie istnieje żaden związek pomiędzy zaw ar­
tością części lotnych i wskaźnikiem aglutynacji. 
W ykazały to badania licznych rodzaji węgla na 
stacji doświadczalnej. Jeśli przedstawić każdy 
rodzaj badanego węgla na diagramie przez 
punkt, którego rzędną będzie zawartość procento­
wa części lotnych, a odciętą wskaźnik aglutynacji, 
to można zauważyć, że punkty oznaczaj, różne ro­
dzaje węgla są rozrzucone na odcinku powierzchni, 
który jest ograniczony od strony wzrastających od­
ciętych przez krzywą mającą maximum w miejscu 
odpowiadającem wartości rzędnej 28—30%.

2. Oznaczenie wskaźnika aglutynacji, a również 
określenie tej szybkości podgrzewania, dla której 
w węglu o wskaźniku zeru tworzyć się poczynają

I bańki, są czynnościami laboratoryjnemi łatwemi,



których prędkie wykonanie wymaga tylko pro­
stych środków.

Rozdział IV.

Rozpadanie się koksu na igły.
Koks wyrzucony z pieca, znajduje się w kawał­

kach ograniczonych płaszczyznami prostopadłemi 
do ścian pieca. Jeśli sieć tych płaszczyzn jest za 
bardzo zgęszczona, to kawałki koksu mają roz­
miary znacznie większe w kierunkun prostopadłym 
do ścian pieca niż w każdym innym. W tym w y­
padku mówi się, że koks jest w igłach. 'Fen rodzaj 
koksu nie jest tnile widziany przez nabywców. 
Dla producenta nie jest więc bez znaczenia, w y­
strzeganie się tego zjawiska. To też spowodo­
wało stację doświadczalną do badań w tym kie­
runku.

Dla przeprowadzenia tych badań w sposób nau­
kowy, należałoby rozpocząć od zanalizowania me­
chanizmu pozostawania szczelin w ładunku kokso­
wego pieca, t. j. mechanizmu otwierania się w ma­
sie ładunku płaszczyzn, według których następuje 
łupanie się koksowej masy, od odnalezienia czynni­
ków warunkujących to zjawisko i od określenia roli 
i znaczenia każdego z nich: dopiero to pozwoliło by 
na końcu wyznaczyć te warunki, które wywołują 
zbytnie zagęszczenie się płaszczyzn łupliwości, t. j. 
zjawisko rozpadania się na igły. Jednak, chcąc 
dojść prędzej do wyników zastosowalnych praktycz­
nie, stacja doświadczalna obrała inną metodę ba­
dań, które w zasadzie obejmowały:

1. Empiryczne wyszukanie metody doświad­
czalnej, laboratoryjnej dla odróżnienia węgli dają­
cych koks w igłach, od węgli dających koks w ka­
wałkach.

2. Wyznaczenie zmian, jąkim należy poddać 
skład jakiegoś węgla, którego koks rozpada się na 
igły, dla spowodowania zaniku tego niepożądanego 
zjawiska i badania wpływu zmiany składu węgla na 
właściwości otrzymanego koksu.

1. Szczelinowatość.
Przed podaniem wyników otrzymanych przez 

wykonanie tego programu, omówimy w ogólności 
zjawisko szczelinowatości w celu ściślejszego uję­
cia pewnych szczegółów, których znajomość będzie 
potrzebna przy następnych rozumowaniach.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że właściwą 
przyczyną tworzenia się szczelin1) w koksie jest 
strata na wadze przez wydzielanie części lotnych 
użytego węgla w czasie koksowania, w ten sam 
sposób, jak wyparowanie wody, zawartej w glinie, j  

powoduje tworzenie się szczelin i odkształcenia przy ; 
jej wysychaniu. Jest jasne, że tylko wydzielenie 
się tych części lotnych, które tworzą się po spoje­
niu się oddzielnych ziarn węgla, może odgrywać 
opisaną rolę w zjawisku pozostawania szczelin; nie 
można przecież mówić o szczelinach w masie roz-

U w aga au to ra : Posługujem y się określen iem  „szczelino­
w atości" dla oznaczenia w ogólności z jaw iska  o tw ieran ia  się 
w  m asie koksu p łaszczyzn  łupliwości. O kreślenie „rozpadania 
się na ig ły" używ am y ty lko w w ypadku, gdy sieć tych  p ła ­
szczyzn je s t tak gęsta , że koks nie odpow iada już w ym aga­
niom praktyki.

proszkowanej, której poszczególne elementy nie są 
z sobą zlepione. Pomiędzy temperaturą 450—500". 
w której ukańcza się spajanie oddzielnych cząstek 
węgla, a temperaturą koksu w chwili wyrzucania 
z pieca następuje właśnie największa utrata ciężaru 
przez wydzielanie się części lotnych. Wynika to 
z pomiarów wykonanych na stacji doświadczalnej 
w czasie badań polegających na podgrzewaniu róż­
nych rodzaji węgla z szybkością 1 stopnia na mi­
nutę i na zbieraniu danych potrzebnych dla skon­
struowania krzywej, przedstawiającej zmiany cię­
żaru w zależności od temperatury. Jako przykład 
przytaczam poniżej wyniki, otrzymane dla czterech 
rodzaji węgla, z których dwa, Dourges i Carmaux 
dają koks w dużych bryłach, a dwa inne, Decaze- 
yille i Sarre Heinitz, dają koks w drobnych igłach.

W ę g i e l
S tra ta  na w adze przy ogrzew aniu

do 450° do. 900° od4500do900"

D o u r g e s ..........................
C arm aux .....................
D r c a z e v i l l e .................
S arre  H einitz . . .

3%
8-9%

1 1 -12 %
10,5%

22%
23-24%
29-30%

32%

19%
15%
18%

21,5%

Z drugiej strony, wydzielanie się części lotnych 
wskazuje na zmiany chemiczne, którym podlega 
węgiel — pod działaniem ogrzewania. Tym zmia­
nom towarzyszy znaczne powiększenie się ciężaru 
właściwego. W  zasadzie jest to łatwo do w yka­
zania; nie wchodząc bliżej w metody, służące do 
tego celu, podaję poniżej na rys. 5 krzywe dla 
czterech wspomnianych gatunków węgla, które 
odzwierciadlają zmiany ciężaru właściwego w za­
leżności od temperatury, gdy ta ostatnia jest równo­
miernie podnoszona z szybkością 1 stop. na minutę. 
Z krzywych tych wynika, że pomiędzy temperatu­
rą normalną, a temperaturą 900° ciężar właściwy 
podnosi się o około 25 do 30%.

Jeśli jednocześnie następuje strata na wadze 
i zwiększenie ciężaru właściwego, to musi również 
zmniejszyć się objętość węgla pod wpływem ogrze­
wania. -Podane cyfry [ krzywe pozwalają na zorien­
towanie się, w rozmiarach tego zmniejszenia obję­
tości i wskazują, że to zmniejszenie objętości jest 
znaczne: Jeśli przez Vt oznaczyć objętość, 
którą istotnie posiada masa węgla w jednostce 
objętości pozornej przy temperaturze t, przez Dt — 
ciężar właściwy przy tej samej temperaturze 
i przez « t stratę na wadze na skutek podgrzewa­
nia od temperatury zwykłej do temperatury t, to 
wówczas stosunek pomiędzy temi wielkościami daje 
się wyrazić przez równanie:

ma v * Dl\ — fll = które wyraża prawo za­
chowania materji.

Stosując to równanie dla t =  450° i dla t =  900° 
dla czterech rodzaji węgla Dourges, Carmaux, De- 
cazeville i Heinitz, znajdujemy, że podgrzewanie 
tych węgli z szybkością 1 stopnia na minutę od 450° 
do 900° powoduje zmniejszenie się objętości (chodzi 

i tu o objętość prawdziwą a nie objętość pozorną) o
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32.4% dla Dourges 
30.0% dla Carmaux 
33.0% dla Decazeville 
34.0% dla Heinitz.

Mimochodem podaję — gdyż później skorzy­
stam z tych danych, — że zmniejszenie objętości 
przy przejściu od temperatury zwykłej do tempe­
ratury 450° wzgl. 550° jest następujące:

8 wzgl. 20 % dla Dourges
12 wzgl. 23 % dla Carmaux
18 Wzgl. 29,5% dla Decazeville
15 wzgl. 26.5% dla Heinitz.

Dla wyjaśnienia powstawania szczelin, które 
przecinają koks po jego wyładowaniu z pieca, w y ­
starcza z powyższych wyjaśnień zapamiętać, że 
ciężar właściwy i strata na wadze są funkcjami 
wzrastającemi wraz z temperaturą, a objętość wę­
gla jest funkcją zmniejszającą się ze wzrostem tem­
peratury. Jeśli więc wyobrazimy sobie wewnątrz 
pieca koksowego błonkę, nieskończenie cienką, roz­
łożoną według powierzchni izotermicznej, to można 
przypuścić, że skurczanie się jej w  pewnej chwili 
jest mniejsze, aniżeli skórczanie się błonki, która ją 
otacza z zewnątrz, ale jednocześnie jest większe 
od skurczania się tej błonki, którą ona sama otacza. 
Wynika z tego, że substancja podlega działaniu na­
tężeń tangencjalnych, podobnie jak się to odbywa 
w ściankach naczynia, napełnionego gazem pod ci­
śnieniem; gdy natężenia te staną się dostateczne dla 
rozerwania masy, to wówczas płaszczyzny spęka­
nia tworzą sieć prostopadłą do izoterm;.

Nie może więc być żadnych wątpliwości co do 
tego, że różnica pomiędzy węglem dającym koks 
w stosunkowo dużych kawałkach, a węglem, któ­
rego koks ma postać igieł, nie jest różnicą jakościo­
wą, a tylko ilościową, gdyż płaszczyzny spękania 
tworzą tylko w drugim wypadku sieć bardziej za­
gęszczoną niż w wypadku pierwszym. Jak wspo­
mniałem na początku tego rozdziału, nie jestem 
w stanie, wskazać tych czynników, od których zale­
ży wielkość oczek w .sieci szczelin, pomimo tego, 
że znajomość tych czynników byłaby bardzo pożą­
dana. Zwracam więc uwagę na następujące punkty, 
podkreślając, że są to tylko hypotezy, ,z których 
żadną nie odpowiada dokładnie rzeczywistości:

Wyobraźmy sobie następujące doświadczenie: 
napełnia się potłuczonym węglem metalowy cylin­
der takich rozmiarów, który pozwalałby, przy pó~ 
źniejszem podgrzewaniu, gdy temperatura na ob­
wodzie cylindra osięgnie punkt topliwości węgla, 
to w osi cylindra temperatura nie dojdzie jeszcze 
do wysokości odpowiadającej początkowi rozmię­
kania węgla. Następnie podgrzewa się cylinder 
z węglem w ten sposób, że temperatura na obwo­
dzie podnosić się będzie według określonego prawa 
j powtarza się to doświadczenie dla różnych tem­
peratur końcowych. Po wyjęciu bada się po­
wierzchnię cylindra otrzymanego koksu. Doświad­
czenia w  ten sposób wykonane wykazują w  ogól­
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ności, że to właśnie przy temperaturze na obwo­
dzie cylindra 525—550° pokazują się na powierzchni 
cylindra zarysy wyraźne sieci płaszczyzn popęka­
nia, sieci szczelin. W  warunkach doświadczenia, 
powstawanie szczelin rozpoczyna się bezpośrednio 
po skrzepnięciu węgla, które następuje po przejściu 
węgla przez stan masy ciastowatej. Z drugiej stro­
ny jest pewne, że dalsze podnoszenie temperatury 
powyżej wartości odpowiadającej początkowi po­
wstawania szczelin, powoduje w sieci szczelin nie­
znaczne tylko zmiany, drugorzędne, gdyż dalsze 
kurczenie się masy pod wpływem podwyższanej 
temperatury powoduje, zdaje się wyłącznie, tylko 
rozszerzenie szczelin już zaznaczonych w masie, 
a bynajmniej nie powoduje tworzenia się nowych 
szczelin. Wynika z tego, że jeśli' piec koksowy jest 
załadowany na zimno, to kształt sieci szczelin zale­
ży zasadniczo od skurczenia się koksowanego w ę­
gla w okresie czasu, potrzebnym do podgrzania do 
temperatury mało co wyższej od odpowiadającej 
końcowi topienia się węgla, t. j1. kształt tej sieci za­
leży od wartości wyrażenia.
. Do (1 — a) .1 ----------— ------ =  dla temperatury omawianej.

a to według równania (1)
W  rzeczywistości piec koksowy nie jest łado­

wany na zimno lecz na gorąco. Strefa zewnętrzna ła­
dunku jest wiec poddana gwałtownemu i prędkiemu 
podgrzaniu, w czasie którego następuje jej .skurcze­
nie powodujące popękania. Jest możliwe, że szcze­
liny, które tworzą się następnie wewnątrz masy 
koksowanej, są tylko poprostu przedłużeniem pęk­
nięć, według których strefa zewnętrzna rozpadła się 
bezpośrednio po załadowaniu do pieca.

Wobec tego zdaje się możliwe postawienie 
dwóch różnych hipotez co do warunków, w któ­
rych Zaznacza się rozpadanie koksu według szcze­
lin, a mianowicie, że rozmiary średnie oczek sieci 
szczelin zależą:

Albo od rozmiarów skurczenia się objętości w ę­
gla koksowanego przy podgrzewaniu powolnem 
aż do temperatury nie wiele wyższej niż odpowia­
dającej końcowi topienia węgla,

albo od sposobu, w jaki węgiel dany pęka, gdy 
ogrzewa go się nagle w  kontakcie z powierzchnią
0 temperaturze ściany pieca koksowego.

Rezultaty badań przeprowadzonych na stacji 
doświadczalnej nic pozwalają na razie na ograni­
czenie się na jednem z tych dwóch przypuszczeń. 
Nadmieniam jednak, że stwierdzieliśmy, iż pierwsza 
hipoteza była zawsze zgodna z rzeczywistością. 
Wyniki cyfrowe podane już wyżej, zdają się uw y­
datniać, że kurczenie się masy węgla przy podgrze­
waniu do temperatury zbliżonej do punktu topliwości 
węgla jest znaczniejsze dla tych rodzaj! węgla, 
które dają koks rozpadający się na igły — Decaze- 
ville i Sarre Heinitz — niż dla innych, — Dourges
1 Carmaulx, których koks jest w kawałkach.

(Dokończenie nastąpi.)
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Drobne wiadomości.
O organizacji transportu w zakładach prze­

mysłowych.
We wszelkich działach przemysłu odgrywają 

urządzenia transportowe wybitną role, której się 
jednak często wcale nic docenia. Sposób transportu 
i biegu materjałów przez zakład wpływa w wyso­
kim stopniu na koszt własny produktu, jakoteż na 
wydajność danego zakładu. Nie do rzadkości nale­
żą wypadki, że z powodu korzystnej konjunktury 
fabryka mogła podnieść swą produkcję ponad nor­
malną wielkość a stanęła jej na przeszkodzie jedy­
nie niemożność podołania tej zwiększonej w ytw ór­
czości przez urządzenia transportowe a nie wy- 
wtórcze.

Poszczególne fazy transportu, jak dostarczenie 
surowca i załadowanie produktu gotowego na kolej, 
przepływ materjału przez poszczególne działy fa­
bryki, praca wszystkich żórawi i kolejek, jest z sobą 
tak ściśle związana, że ekonomiczne wyzyskanie 
istniejących urządzeń i ludzi, jest jedynie możliwe, 
przy pewnej ścisłej organizacji', mającej na oku cało­
kształt urządzeń. Poszczególne oddziały dbają czę­
sto jedynie o własne interesy, często kolidujące ze 
sobą, co wychodzi na szkodę zakładu jako całości.

'Takie niedomagania, jak opóźnienia w regular­
nym dowozie materjałów surowych do poszczegól­
nych oddziałów, zastoje w odprowadzeniu produk­
tów gotowych z tychże oddziałów, jakoteż wza­
jemne przeszkadzanie sobie poszczególnych części 
zespołu transportowego są częstym wynikiem ta­
kiej gospodarki bez systemu. Przytem należy za­
znaczyć, że te błędy — tak konstrukcyjne jak i ru­
chowe —, nie wpadają tak rażąco w oko a ich 
zgubny wpływ poznaje się dopiero po bliższem zba­
daniu.

Z tego wynika, że w każdym większym zakła­
dzie przemysłowym potrzebna jest placówka, któ- 
raby miała za zadanie:

1. Planową regulację i nadzór nad wszelkiemi 
pracami, transportowemi w danym zakładzie.

2. Wypróbowanie i współdziałanie przy pro­
jektowaniu nowych urządzeń transportowych.

3. Utrzymywanie w odpowiednim stanic i ba­
danie istniejących urządzeń.

4. Wyliczanie kosztów transportu.
W mniejszych zakładach tą placówkę może 

stanowić inteligientniejszy majster, wraz z dodaną 
mu do pomocy siłą biurową. W średnich i wię­
kszych zakładach, gdzie prawic wszędzie dziś są 
oddziały cieplne lub t. zw. biura racjonalizacyjne, 
można jednemu z inżynierów takiego oddziału, wraz 
z dodanym mu do pomocy personalem, poruczyć tą 
funkcję. W  jego zakresie leżałyby techniczne i ru­
chowe ulepszenia, jakoteż zmiany organizacyjne.

Ramy niniejszego artykułu śą za szczupłe do 
szczegółowego opisu zajęć takiej placówki Chciał­
bym jedynie zwrócić uwagę na wstępne badania, 
które należy przeprowadzić na początku pracy, gdyż 
one właśnie wskażą drogę, którą należy kroczyć do 
poprawy istniejących stosunków. Głównym przed­

miotem tych badań są studja czasowe, poprzedzone 
dokładną analizą danego procesu.

Przebiegi transportowe w większych zakładach 
przemysłowych są zwykle tak różnorodne, że 
równoczesne badanie całego zakładu jest wyklu­
czone. Celem systematycznych badań należy po­
dzielić urządzenia na pewne grupy. Podział ten 
może nastąpić pod rozmaitym punktem widzenia:

1. Według rodzaju urządzeń n. p. podział na 
kolejki szynowe, żórawic, transportery ciągłe itd.

2. Według materjału transportowanego n. p. 
transport węgla, rudy, odlewów itd.

3. Według drogi transportu n. p. z magazynu 
surowcowego do warsztatu, z jednego działu do 
drugiego, z fabryki do toru załadowczego itd.

Który podział jest w danym wypadku najodpo­
wiedniejszy, musi być rozstrzygnięte przez wyko- 
nywującego badania, gdyż jest to zależne od lokal­
nych warunków.

Takie badania umożliwiają stwierdzenie po­
szczególnych czasów, potrzebnych do wykonania 
danej pracy transportowej (i co za tem idzie wyli­
czenia kosztu tej pracy, gdyż czas jest, a przynaj­
mniej powinien być podstawą wszelkich kalkulacji 
płac) i wskazują możliwości polepszenia, bez ko­
sztownych nowych urządzeń.

Studja czasowe winne w szczególności] służyć:
1. Do znalezienia czasu potrzebnego do wyko­

nania całkowitego procesu transportowego i jego 
poszczególnych części składowych 0 w ten sposób 
dania możności poznania znaczenia poszczególnych 
czynności. N. p. autorowi artykułu zdarzyło się 
raz, że po bliższem zbadaniu, okazało się zamierzo­
ne zwiększenie szybkości jazdy i podnoszenia żóra- 
wia (przy wymianie motorów) nie na miejscu, gdyż 
badania wykazały, że główną część całkowitego 
czasu transportu stanowią t. zw. czynności pomocni­
cze, jak n. p. umocowanie i złożenie przedmiotu i że 
tu należy szukać sposobu skrócenia czasu trwania 
procesu.

2. Stwierdzenia przerw, występujących w  ruchu 
i sposobu ich usunięcia.

3. Do wprowadzenia regularnego ruchu, możli­
wie według ułożonego planu (jest to wszelako możli- 
wem jedynie przy produkcji iście masowej).

4. Sharmonizowanie poszczególnych urządzeń 
transportowych między sobą tak, aby nie było nie­
potrzebnych nagromadzeń materjału w jednym 
dziale a braku tegoż w drugim wzgl. wyrównanie 
tych nierówności przez odpowiedniej wielkości re­
zerwy.

5. Do osądzenia stopnia wykorzystania danego 
urządzenia.

6. Do odpowiedniego doboru robotników a w 
szczególności motorowych przy żórawiach (szcze­
gólnie należy tu zbadać umiejętność równoczesnego 
kombinowania poszczególnych ruchów, jak jazdy 
pomostu, wózka i podnoszenia wzgl. opuszczania).
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7. Do ustalenia ewentualnej premii za szczegól­
ną wydajność (premia taka, choćby nawet dość 
niska, daie często bardzo dobre wyniki).

P rzy  studiach czasowych poleca się rozłożenie 
danego przebiegu na poszczególne elementy. Do 
przebiegu należą też regularne i z charakteru pracy 
wynikające przerwy jak n. p. w wypadku, gdy je­
den motorowy obsługuje 2 lub 3 żórawie i prze­
chodzi z jednego do drugiego. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na wspomniane już czynności po­
mocnicze, gdyż w regule czas ich trwania wynosi
0 wiele więcej, niż efektywny transport, i tu leży 
możność wielu ulepszeń (specjalne uchwyty, ma­
gnesy itd.)

Po przeprowadzeniu pomiarów, należy umieję­
tnie wyciągnąć z nich odpowiednie wnioski.

Częste wyniki tych studjów są: Zmiana drogi 
transportu a w szczególności jej skrócenie, przeło­
żenie niektórych transportów z pory wielkiego 
ruchu na inne, n. p. z dnia na noc i uzyskanie przez 
to wolnych, niezajętych torów, co usuwa niepo­
trzebne, drogie czekanie (wysoce ułatwiające 
pracę i orientację okazały się tu wykresy, przedsta­
wiające czasowy i miejscowy rozkład prac trans­
portowych), dalej mechanizacja, powiększenie ła­
downości urządzeń, wprowadzenie najrozmaitszych 
drobnych przyrządów pomocniczych, jak uchwyty, 
zmiana kształtu haku itp., które nie raz ogromnie 
upraszczają pracę, często nawet pozwalają na 
zmniejszenie ilości trzymanego na składzie materja­
łu, co zmniejsza znowu odsetki, kapitału wkłado­
wego. Są znane wypadki, gdzie po przeprowadze­
niu dokładnych studjów czasowych, okazało się pro­
jektowane kupno nowych urządzeń transportowych 
zupełnie niepotrzebne wzgl. wystarczyła o wiele 
tańsza przeróbka istniejących urządzeń w  parę 
z korzystniejszem rozłożeniem prac, jak przenie­
sienie niektórych do innych działów wzgl. przesunię­
cie na inny czas.

Do badań tych zaś nie są potrzebne żadne apa­
raty; dokładna obserwacja przebiegu ze stoperem 
w ręku i zdrowym rozsądkiem w głowie zupełnie 
starczą. Charakterystyczny przykład: Drobne 
przedmioty we wielkiej ilości przeładowywano 
z wagonu na miejsce o 100 m odlegle od miejsca po­
stoju wagonu. Latami nosił żóraw po kilka sztuk 
na odległość 100 m. Ciężar żórawia wynosił dzie­
siątki razy tyle, ile ciężar użyteczny; przy bliższem 
zbadaniu j niewielkich zmianach okazało się, że mo­
żna tor doprowadzić do samego miejsca wyłado­
wania. Wypadki 3- i 4-krotnego przeładowania, da­
jącego się przy pewnych zmianach ominąć, zdarza­
ją się bardzo często.

Nie są to wszystko sporadyczne wypadki, tylko, 
niestety, na porządku dziennym w wielu naszych 
zakładach.

Dokładna analiza ruchu i czasowe ujęcie po­
szczególnych jego składowych, a w dalszym ciągu 
usunięcie wszelkiej przypadkowości li samowoli
1 wprowadzenie w ich miejsce, konsekwentnie prze­
prowadzonej planowości są bardzo ważnymi czyn­
nikami dla potanienia i wzrostu produkcji naszych 
zakładów przemysłowych.

Inż. N. Cz.
*

Czy możliwem jest zwiększenie szybkości biegu 
pociągów w Polsce?

W szeregu artykułów, pojawiających się 
w „Kurjerze Warszawskim" każdorazowo ze zmianą 
rozkładu jazdy pociągów, omawia p. inż. Juljan G. 
dokonywane zmiany i daje w yraz swemu zdziwie­
niu, że zamiast coraz prędzej — jeździmy na pol­
skich kolejach coraz wolniej. „Nasuwa się pytanie 
— piisze p. inż. Juljan G. — co jest przyczyną owego 
systematycznego zmniejszania szybkości. Wszak 
stan torów z dnia na dzień się polepsza, wymie­
niane są szyny, podkłady, balast itd. Stan taboru 
jest również zadowalniający".

Otóż przyczynkiem do kwestji stanu torów ko­
lejowych jest artykuł p. inż. J. Kobylińskiego 
w Nr. 3T928 „Technika11 katowickiego pod tytułem 
„Zwiększenie szybkości biegu pociągów, a bezpie­
czeństwo na kolejach w Polsce“.

Autor artykułu powyższego dowodzi, że o po­
większeniu szybkości biegu pociągów, bez wzglę­
du nawet na zwiększenie profilu szyn, nie może być 
mowy do czasu, aż zostanie usunięty kardynalny 
błąd w  fabrykacji stalowych łubków, łączących na 
torze szyny pomiędzy sobą. Otóż otwory w  łub­
kach tych są na mocy przestarzałych rosyjskich 
prawideł, które bezkrytycznie wprowadzono jako 
obowiązujące na kolejach polskich, przebijane na 
zimno na prasach! Jest wprost niepojęte, jak coś 
podobnego do dziś dnia przetrwać mogło, boć wszak 
na całym świecie otwory te są wiercone, co nie 
psuje materjału łubka, w przeciwieństwie do prze­
bijania, które materjał ten robi kruchym, a więc nie­
odpornym na wstrząsy, powodowane biegiem pocią­
gu. Zatem dobrze jest z jediiej strony, że przy ist­
niejących warunkach szybkość biegu pociągów nie 
jest zwiększona, z drugiej zaś, czyżby aż tak dalece 
trudną była zmiana w fabrykacji łubek, a któraby 
nam dała możność tak pożądanego zwiększenia 
szybkości biegu pociągów?

Sądzimy, że sfery kolejowe nie puszczą mimo 
uszu uwag prasy i będąc obecnie skomercjalizowa­
nemu nie są już ową ciężką machiną biurokratyczną, 
i dadzą się obecnie sprowadzić z dawnej utartej 
drogi, aby wykorzystać postępy techniki i wszelkie 
godne naśladowania wzory krajów cywilizowa­
nych. R. U.

*

Th. Móhrle „Wieża Szybowa*4 (Das Fórdergeriist).
Nakładem firmy Phónix — Carol Siwinna w Ber­

linie. 118 stron, 137 fig.
Konieczność specjalizacji uniemożliwia szer­

szym kołom fachowym stałe śledzenie wszystkich 
gałęzi rozwijającej się w szybkiem tempie techniki 
górniczej; dopiero treściwe ujęcie postępów w da­
nym kierunku przez specjalistów daje nam sposob­
ność zapoznania się ze zdobyczami w poszczegól­
nych gałęziach naszego fachu. Wobec tego należy 
powitać z uznaniem drugie wydanie znanej, lecz 
w pierwszem wydaniu z roku 1908 już nieco prze­
starzałej książki M6hrle‘go o wieżach szybowych. 
Lektura tego dzieła daje nam obraz rozwoju budo­
wy wież szybowych do dnia dzisiejszego, zaznaja­
miając czytelnika przy pomocy licznych rysunków
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i, fotografii z najwybitniejszemi konstrukcjami doby 
obecnej, zdradzającemu wyraźne dążenia do pro­
stoty i wyznaczalności statycznej (zobacz n. p. 
wieżę firmy Klónne, fig. 55, pag. 38, albo konstrukcję 
Krupp‘a fig. 104, pag. 75), pozatem dążenie do nie­
zależności od cwentl. przesunięć fundamentów, 
a wreszcie częstokroć także do estetycznego w y­
kończenia tego rodzaju budowli. Pod tym ostatnim 
względem zasługuje na specjalną uwagę wieża gwa­

rectwa Vereinigte Feld v. Hohnsdorf, wywierająca 
na tle otaczających ją budynków wprost monumen­
talne wrażenie. Byłoby wielce pożądanem, gdyby 
ten piękny przykład znalazł jaknajwięcej naśladow­
ców, a to specjalnie w zagłębiach, gdzie brak pięk­
ności przyrody winien być jeżeli już nic w yrówna­
ny, to jednak jaknajdalej załagodzony estetyką ar­
chitektury budowli przemysłowych.

Inż. górn. A. Kw., Brzeziny.

Z  życ ia  to w arzys tw  techn icznych .
Komunikat

z dorocznego Walnego Zebrania Polskiego Stowarz.
Inżynierów i Techników W. SI.

Dnia 3 marca 1929 r. odbyło się Walne Zebranie 
Polskiego tow. Inż. i Techn. W. Śl. w Katowicach 
w sali zebrań Rady Miejskiej pod przewodnictwem 
kol. Prezesa Górkiewicza. Porządek dzienny 
obejmował: weryfikację protokółu z poprzedniego 
Walnego Zebrania, sprawozdanie Rady, Komisji Re­
wizyjnej, zatwierdzenie budżetu na bieżący rok, 
uchwalenie zmian statutu i regulaminu Sądu Kole­
żeńskiego, wybory do władz Stowarzyszenia oraz 
wolne wnioski i interpelacje.

Obecnych delegatów Kół było 72, na w ybra­
nych 108.

W sprawozdaniu kol. Przewodniczący pod­
kreślił rozwój Stowarzyszenia i dalszą jego konso­
lidację, ugruntowanie się wpływów na Śląsku za­
równo wśród społeczeństwa jak i sfer rządowych. 
Z ważniejszych akcji, Stowarzyszenia należy w y ­
mienić zajmowanie się szkolnictwem technicznem; 
Stowarzyszenie posiada swoich przedstawicieli w 
Radach Opiekuńczych miejscowych szkół zawodo­
wych, współpracę przy organizowaniu w grudniu 
ubiegłego roku konferencji w  sprawach szkolnictwa 
technicznego, opiekowanie się technicznymi prak­
tykantami na Śląsku1.

Do działalności Stowarzyszenia należy zaliczyć 
również działalność Towarzystwa Dokształcania 
Technicznego, które wydaje Technika, oraz organi­
zuje kursa przeszkolenia górników na kopalniach.

Akcją odczytową, oraz urządzaniem zebrań to­
warzyskich zajmują się Koła terytorjalne, które 
Stowarzyszenie posiada w Bielsku, Katowicach, 
Królewskiej Hucie, Rybniku i Tarnowskich Górach, 
oraz sekcje fachowe, których jest 3: chemiczna, me- 
chaniczno-elektrotechniczna i ekonomiczna.

Stowarzyszenie posiada stały sekretarjat, przy 
którym jest zorganizowane biuro pośrednictwa 
pracy.

Z drobniejszych udogodnień, jakie Stowarzysze­
nie przeprowadziło dla swych członków, należy 
wyliczyć: biuro porad prawnych, oraz uzyskanie 
zniżek teatralnych.

Budżety roczne Rady Stowarzyszenia i po­
szczególnych Kół osiągają wspólnie kwotę dwu­
dziestu paru tysięcy złotych.

Po sprawozdaniu Rady na wniosek przedstawi­
ciela Komisji Rewizyjnej kol. Szymańskiego udzie­
lono Radzie absolutorjum.

Następnie uchwalono zaproponowane przez 
Radę Stowarzyszenia zmiany statutu, regulamin 
Sądu Koleżeńskiego i budżet na bieżący rok. 
Z uchwalonych zmian statutu najważniejszemu są, 
że do Rady obecnie wchodzą prezesowie Kół, oraz
9 członków wybranych przez Walne Zebranie na
3 lata, co rok ustępuje 3-ech członków, oraz że 
sekcje fachowe są obecnie zorganizowane przy ca- 
łem Stowarzyszeniu, a nie przy poszczególnych Ko­
łach, jak było poprzednio przewidziane w statucie.

Budżet: uchwalony (samej tylko Rady) wynosi 
przeszło dwanaście tysięcy złotych.

W  miejsce ustępujących z Rady: kol. kol. Cze­
chowicza Wincentego, Grabianowskiego Edmunda, 
Kwiatkowskiego Kazimierza, Nowakowskiego Kazi­
mierza wybrano: kol. kol. Michalewskiego Włodzi­
mierza, Roeura Zbisława, Rożnowskiego Antoniego 
i Słotwińskiego Konstantego. Komisję Rewizyjną 
wybrano^w dotychczasowym składzie: kol. kol. Ja- 
siulka Józefa, Szymańskiego Wacława i Bartło­
mieja Tokarskiego.

Do Sądu Koleżańskiego wybrano: kol. kol. Bar- 
tońca Hugona, Czechowicza Wincentego, Choynow- 
skiego Mieczysława, Elandta Alfreda, Gromnickiego 
Adama, Hardta Wojciecha, Kowalczyka Piotra, 
Kwitkowskiego Kazimierza, Nowakowskiego Kazi­
mierza, Obrąpalskiego Jana, Przyłuskiego Kazi­
mierza, Pobóg-Krasnodębskiego Jerzego, Ryttera 
Józefa, Słotwińskiego Konstantego, Wiszniew­
skiego Benedykta i Zaleskiego Stanisława.

Ze zgłoszonych wniosków najważniejszymi 
były kol. kol. Herdliczki i Roeura o wyszukiwanie 
posad dla młodych inżynierów w  przemyśle śl., kol. 
Litońskiego o wydanie dla uczczenia 10-ciolecia 
Niepodległości Państwa Polskiego książki o pracy 
technika polskiego na Śląsku.

(—) Górkiewicz, prezes.
(—) Płoński, sekretarz.
*
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Sprawozdanie
z działalności Zarządu Koła Katowickiego Sto­
warzyszenia Inżynierów i Techników Województwa 

Śląskiego za rok 1928.

Sprawozdanie niniejsze obejmuje okres od 27 
stycznia 1928 do końca stycznia 1929 r.

Okres miniony charakteryzuje się troską Za­
rządu Koła o zgromadzenie środków na pokrycie 
udziału Koła w  kooperatywie „Dom Polski11 oraz
0 uzyskanie stałego lokalu dla Koła po utracie lo­
kalu przy ul. Słowackiego nr. 22.

Po usilnych zabiegach uzyskano w końcu od 
dnia 1 października 1928 r. nowy lokal przy ulicy 
Juljusza Ligonia nr. 30, tym razem na dłuższy okres 
czasu.

Niezależnie od spraw Koła Prezydjum Zarzą­
du brało bardzo wybitny udział w zorganizowaniu 
X. Zjazdu Gazowników i Wodociągowców Polskich 
w Katowicach w  dniach od 17 do 21 maja ub. r.

Jak każdego roku Koło urządziło cały szereg 
odczytów i wieczorów dyskusyjnych.

W skład Zarządu w roku bież. wchodzili: Inż. 
K. Nowakowski, B. Wiszniewski, Z. Kmita, A. Ziem­
ba, A. Elandt, Z. Rychlik, J. Cieśla, L. Brzezow- 
ski, P. Tułacz, M. Bizoń, W. Twaróg, J. Wójcik.

Sekretariat.
W ciągu okresu sprawozdawczego odbyło się

1 nadzwyczajne Walne Zebranie w dniu 9 marca 
1928 r. oraz 11 zebrań Zarządu. Wysłano listów 
377, okólników 8, odebrano listów 126. P rzy zor­
ganizowaniu odczytów sekretarjat Koła stale zawia­
damiał bratnie Koła Stow. oraz Stow. Inżynierów 
Górniczych i Hutniczych, Stow. Techników w So­
snowcu oraz zainteresował tematem odczytu i inne 
instytucje i towarzystwa.

W dniu 1 lutego 1928 r. Koło liczyło 167 człon­
ków. W  roku sprawozdawczym przyjęto do Koła 
następujących kolegów: Dzierzbicki Stefan, Za­
leski Roman, Jaroszyński Wacław, Jaroszyńska Ha­
lina, Jasiński J., Kurek Aleksander, Olszewicz W a­
cław, Wawrzyniak Jan, Winnicki Mikołaj, Zagó- 
rowski Romuald, Brzeski Roman, Chmielikowski 
Wacław, Blitek Jan, Bojko Rudolf, Dylion Henryk, 
Hałgas Michał, Ignaszewski Janusz, Krzymuski 
Marcin, Past Edward, Romer Edmund, Romocki Ka­
rol, Popowicz Oktaw, Płoński Jerzy,- Roer Zdzisław, 
Krawczyk Józef, Bara Piotr, Dobis Nikodem, Łaszcz 
Jerzy, Chorzelski Henryk, Niwiński Edward, Płu- 
szczewski Stefan, Sokołowski Stefan, Smolański Au­
gustyn, Sławiński Wiktor, Rainoch Karol, Przy- 
blink Karol, Zagórski Józef, Machalski Józef, Wioro- 
górski Jan, Borkowski Józef, Orłowski Andrzej, 
Gluziński Kazimierz, Hejdukiewicz Antoni, Myciński 
Łucjan, Gryksa Franciszek, Różycki Kazimierz, 
Wenzlawiak Konrad, Molski Władysł., Dobrzycki 
Władysław, Terenkoczy Władysław, ogółem 50.

Przeniesieni z innych Kół do Koła Katowickiego 
Kobyliński Bronisław, Kontkiewicz Stanisław.

Ustąpili: Angermann Jarosław, Cholewa Jan, 
Cichos Robert, Daniec Alfred, Gliszczyński Józef, 
Hałgas Michał, Jankowski Tadeusz, Święcicki Sta­
nisław, Mączyński Maciej, Kretek Emil, Noworyta

Tadeusz, Nussbaum Rudolf, Kalm-Podoski, Romocki 
Karol, Szydelski Stanisław, Schwarzenberg Czerny, 
Witt Emanuel, ogółem 18.

Wyjechali ze Śląska: Gąsiorowski Witold, Jung 
Hugon, Krauzy Henryk, Kozłowski Tadeusz, ogółem 
5-ciu. —

W roku sprawozdawczym zostały zorganizo­
wane przy Kole Katowickicm sekcje:

1. Mechaniczno-clektrotechniczna, pracująca 
pod przewodnictwem kol. Pobóg-Krasnodębskiego, 
oraz 2. ekonomiczna, pod przewodnictwem kol. 
Brzozowskiego.

Wydatki Sekretarjatu wyniosły za sprawo­
zdawczy okres 240,75 zł.

Lokal.
W ciągu okresu sprawodawczego Koło było 

zmuszone zmienić dwukrotnie lokal, mianowicie w 
marcu z ul. Marszałka Piłsudskiego nr 27 do domu 
wojewódzkiego przy ul. Słowackiego nr. 22. Po 
dwóch miesiącach niestety musieliśmy z powodu 
zajęcia ubikacji przez władze wojewódzkie lokal 
ten opróżnić.

Po utracie lokalu i niemożności otrzymania no­
wego lokalu w domach wojewódzkich, sprzęty Koła, 
dzięki ofiarności p. Kolegi inż. Grabianowskiego, 
umieściliśmy prowizorycznie w jednym z pokoji biu­
rowych przy ul. Słowackiego nr. 24, za co Zarząd 
wyraża mu na tem miejscu serdeczne podzięko­
wanie.

Z początkiem października 1928 r. udało nam 
się wynająć 2 pokoje przy ul. Juljusza Ligonia 30, 
■/. których to pokojów jeden odstąpiliśmy dla sekre­
tariatu Rady Stowarzyszenia, oraz Redakcji i Admi- 
ministracj;, .,Technika", drugi zaś używamy dla na­
szych celów. Ta dwukrotna zmiana lokalu nie po­
została bez skutku na całe życie Koła. Zebranie 
ogólne odbywało się w obcych lokalach, a poga­
wędki, które cieszyły się dotąd tak liczną frekwen­
cją, zamarły całkowicie, co jeszcze i obecnie daje 
się odczuwać pomimo posiadania odpowiedniego 
lokalu.

Sprawozdanie Referenta Odczytowego.

W czasie od 18 I. 1928 r. do końca stycznia b. r. 
zostały wygłoszone staraniem Zarządu Koła nastę­
pujące odczyty:
25. 1. 1928 r. Dr. A. Pieńkowski „Ciała krysta­

liczne w świetle promieni Roent­
gena".

8. 2. 1928 r. Inż. J. Obrąpalski „Zastosowanie 
elektryczności w  górnictwie" — V. 
wykład.

15. 2. 1928 r. Inż. Gliszczyński i arcli. Mieszkis
„Normalizacia w przemyśle i w bu- 
downictwie“.

16. 2. 1928 r. Inż. W. Kosicki „Odlewy pod ciśnie­
niem".

22. 2. 1928 r. Inż. J. Obrąpalski — VI. wykład.
29. 2. 1928 r. Inż. Kwieciński „O spawaniu elek- 

trycznem".
7. 3. 1928 r. Inż. J. Obrąpalski — VII. wykład.
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21. 3. 1928 r. 
11. 4. 1928 r. 
15. 11. 1928 r.

29. 11. 1928 r.

6. 12. 1928 r.

14. 3. 1928 r. Dr. A. Różański — Sprawozdanie 
ekspertów Ligi Narodów o drogach 
wodnych w Polsce i osuszeniu Po­
lesia.
Inż. J. Obrąpalski — VIII. wykład. 
Jnż. J. Obrąpalski — IX. wykład. 
Dr. Inż. W. Krukowski „Metody ta­
ryfikacji prądu dla większych od­
biorców z uwzględnieniem mocy 
urojonych.*‘
Dr. A. Piwowar ,,Z wyprawy na 
Nową Ziemię11.
G. A. Mokrzycki „Najnowsze zaga­
dnienia lotnictwa*'.

Ogółem 13 odczytów.
Wszystkie odczyty odbywały się w sali Dyrek­

cji Koleji Państwowych w Katowicach dzięki przy­
chylnemu stanowisku Pana Prezesa Dyrekcji inż. 
B. Dobrzyckiego, za co niniejszem Zarząd Koła 
składa serdeczne podziękowanie.

Wykłady i odczyty cieszyły się liczną frek­
wencją kolegów miejscowych i obcych Towa­
rzystw, a w szczególności wykłady p. inż. J. Obrą- 
palskiego, ogłoszone obecnie drukiem w czasopiśmie 
..Technik**.

Za pełną poświęcenia działalność ku zbogaceniu 
fachowej wiedzy kolegów, Zarząd Koła wyraża p. 
inż. J. Obrąpalskiemu najserdeczniejsze podzięko­
wania.

Nad organizacją odczytów pracowali koledzy: 
Nowakowski, Elandt, Ziemba i Rychlik.

Sprawozdanie komisji mieszkaniowej.
W roku sprawozdawczym 1928 starania Rady 

Nadzorczej i Zarządu Spółdz. z o. p. pod nazwą 
. Dom Polski** szły w kierunku uzyskania taniego 
i odpowiedniego placu na budowę.

Rada nadzorcza wyżej wspomnianej Spółdziel­
ni, odbyła szereg posiedzeń na których uczestni­
czyli delegaci Stow. Inż. i Techników.

Pertraktacje i zabiegi jakoteż dyskusja na 
wzmiankowanych posiedzeniach odnosiły się do 
rozważania ofert i projektów, związanych z uzy­
skaniem odpowiedniego placu.

Prace w kierunku zrealizowania zamierzeń Ra­
dy Nadzorczej Spółdzielni są w toku.

B ib ljo teka i czy te ln ia .
Brak lokalu odbił się również ujemnie na dzia­

łalności bibljoteki. Korzystanie z istniejących ksią­
żek i czasopism było zbyt małe.

Z ważniejszych czasopism technicznych i ogól­
nych abonujemy następujące pisma:

1. Przegląd techniczny tygodnik
2. Wołyńskie wiadomości tech. miesięcznik
3. Technika cieplna
4. Spawanie i cięcie metali
5. Technik
6. Architektura i budownictwo
7. Morze
8. Naokoło świata
9. Świat tygodnik

10. Tygodnik Ilustrowany
11. Tygodnik polski
12. Tygodnik prawa
13. Listy polskie
14. Zeitschrift d. V. d. Ing. — V. D. 1.
15. Elektroteclmische Zeitschrift
16. Stahl und Eisen
17. Elektrotechnik u. Maschinenbau
18. Zeitschrift d. Berg- und Hutten- 

mannischen Vereins
19. A. E. G. Mitteilungen

miesięcznik

Sprawozdanie kasowe za rok 1928
M ajątek  S tow arzyszenia w dn ia  1 stycznia 1928 r . : w  gotówce .......................................  887 zl 33 gr

w inw en tarzu  (u m ebl. lokalu) 967 „ 71 „ 
Razem 1,855 zl 04 g r

W p ł y w y zł gr W y d a t k i zl gr

Saldo z roku 1927 ............................................... 887 33 Oplata m an ipu lacy jna  w P. K. O..................... 9 55
W pisowe od now ych c z ło n k ó w ..................... 144 00 S k ładka do Rady Stow za cały rok 1928 . 816 00
Składki za rok 1927 ........................................... 560 00 Czynsz za l o k a l .................................................... 820 00

.....................  1928 ........................................... 3.438 50 P renum erata  za abonow ane czasopism a . . 428 90

.....................  1929 ........................................... 20 00 W ydatki na sek re ta rja t .................................. 240 75
Czynsz za lokal w r 1928 .............................. 395 00 W ydatki sk a rb n ik a  ........................................... 51 50

„ „ „ za 1. kw artał 1929 r. . . 50 00 Różne w y d a tk i ........................................... 304 67
Różne w p ły w y ........................................................ 166 36 Razem w y d a tk i: . 2,671 37

Razem w pływ y: . 5,661 19
W pływ y: 5,661 zl 19 gr 
W ydatk i : 2,671 ,  37

pozostaje na dz. 1 I. 1929 r. 2,989 zl 82 gr

Zbadano i zaakceptow ano

Katowice, dnia 18 lutego 1929 r.

Komisja rew izy jna:

(—) inż. Kamiński (—) inż. Choynowski
(—) inż. Kwieciński

Z tego g o tó w k a .......................... 1.489 zl
15 udziałów  na „Dom Polski" 1,500 „

R azem : 2,989 zl

Skarbnik

82 gr 
00 ..

(—) inż.

K atow ice, dn ia  18

82 gr

Elandt

lu tego  1929 i
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Sprawozdanie kasowe za czas od 1. I. 1929 do 12. II. 1929 r.
M ajątek S tow arzyszenia w dn iu  1 stycznia 1929 r.: w g o tó w c e ...........................................  1.489,82 zl

w udziałach na „Dom Polski" . 1.500.00 
w inw entarzu  (um eblow. lokalu) 967,71 „

Razem . . . 3.957,53 zł

W p ł y w y zł gr W y d a t k i zł gr

Saldo z roku 1928 ............................................... 1,489 82 Czynsz za lokal Stow. za I. kw art. 1929 r. 400 00
W pisowe od nowych c z ło n k ó w ..................... 21 00 W ydatk i adm in is tr. s e k r e t a r j a t u ................. 20 00
Składki za rok 1928 ........................................... 445 (JO „ skarbn ika  ..................... 5 70

„ „ 1929 . . .  .............................. 340 00 O płata m anipu lacy jna  w P. K. O................. 3 95
Czynsz za lokal Stow. za I. kw art. 1929 r. . 300 no P renum era ta  za abonow ane czasopism a . . 418 00
S kładk i na cele w ystaw y w Poznaniu . . 277 00 Składki do Rady Stow. z a l.k w . 1929 za 150 czl. 225 00
Różne w p ły w y ........................................................ 12 96 Różne w y d a tk i ........................................... 96 00

Razem w pływ y: . 2,885 78 Razem w ydatk i: . 1,168 65

W pływ y: 2.885 zl 78 gr 
W ydatk i: 1,168 „ 65 „

pozostaje na dz. 12 II. 29: 1,717 zl 13 gr

Zbadano i zaakceptow ano

Katowice, dnia 18 lutego 1929 r.

i K om isja rew izy jna:

(-—) inż. S. Kamiński (—) inż. M. Choynowski 
(—) inż. M. Kwieciński

Z tego: w Banku G ospodarstw a Krajow ego 1,510 zł 91 gr
w P. K. 0 ...................................................  189 n 70 „
w kasie podręcznej ..........................  16 ^ 52 „

Razem : . 1,717 zł 13 gr

S karbn ik :

(—) inż. Ełandt

Katowice, dn ia  18 lutego 1928 r.

Sprawozdanie
Zarządu1 Koła Królewsko-Huckiego Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Województwa Śląskiego 

za 1928 r.
Zarząd Koła na posiedzeniu odbytem dnia 13-go 

marca ukonstytował się jak następuje:
Prezes: Pol. Kwiatkowski Kazimierz,
I. zast. prezesa: Kol. Zaleski Stanisław
II. zast. prezesa: Kol. Cienciała Józef,
Sekretarz: Kol. Machalski Karol,
Skarbnik: Kol. Kabiesz Ferdynand,
Referent odczytowy: Kol. Malinowski Bolesł.
Członkowie zarządu: Kol. Grabianowski, Dro­

zdowski, Globisz, Kieszek, Pelc, Rowiński-.
Po ustąpieniu z zarządu kol. Malinowskiego, 

który wniósł rezygnację kooptowano do zarządu: 
Kol. Wojciechowską, która z końcem roku również 
wniosła rezygnację z powodu wyjazdu.

Zarząd dokładał wszelkich starań, aby ożywić 
zainteresowanie członków i w tym celu starał się
o odczyty i wycieczki. Referat odczytowy objął 
kol. Zaleski, a wycieczkowy kol. Grabianowski. 
Prezes brał udział w kwietniu i maju w posiedze­
niach komitetu, który miał za zadanie ujednostajnie­
nie akcji odczytowej na Śląsku. Zarząd próbował 
zorganizować stałe zebrania dyskusyjne, na których 
miano referować najnowsze artykuły pism facho­
wych z różnych dziedzin techniki. Z końcem lipca 
przeniesiono lokal Koła do budynku przy ul. Gimna­
zjalnej 1, gdzie oprócz osobnego pokoju dla sekre- 
tarjatu jest do dyspozycji członków czytelnia oraz 
mała i duża sala zebrań. Niestety zebrania miały 
b. nikłą frekwencję członków.

Celem uchwalenia projektowanych zmian sta­
tutu i regulaminu Sądu Koleżeńskiego zwołano na 
22 maja Ogólne Nadzwyczajne Zebranie, które jed­
nak nie odbyło się dla braku kompletu. Drugie Ze­
branie zwołano z tymsamem porządkiem dziennym 
na 12 czerwca również nie odbyło się dla braku 
kompletu.

Zarząd odbył zwyczajne Zebrania w dniach
13 marca, 24 kwietnia, 12 czerwca i 2 października.

Wygłoszono odczyty na następujące tematy: 
27. 3. Inż. Dyczakowski: Komunikacje i taryfy ko­

lejowe.
3. 4. Inż. Grabianowski: Przemysł górniczy w 

Ameryce.
1. 5. Inż. K. Pilich: Zebranie dyskusyjne: chemja 

i elektrotechnika.
8. 5. Inż. K. Zaleski: Zebranie dyskusyjne: chemja 

i elektrotechnika.
15. 5. Inż. Karol Staś: Obecny stan szkolnictwa 

technicznego średniego w Niemczech.
Inż. Kwieciński: Budowa śląskich nauko­
wych Zakładów techniczn. w Katowicach.

30. 10. Inż. Kwiatkowski Kazimierz: Zagadnienie 
eksportu w związku z rozwojem gospodar­
czym Polski.

4.11. Inż. Drozdowski: Udział ciężkiego przemy­
słu w Wystawie krajowej w Poznaniu.

Z dniem 31 grudnia 28 r. liczyło Koło w Król. 
Hucie 118 członków. W ciągu roku sprawozdaw­
czego wstąpiło 8 członków, wystąpiło na własne 
żądanie lub z powodu wyjazdu na stałe 11 członków, 
do wojska poszedł jeden członek, przeniosło się do
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Koła Katowickiego 2 członków i skreślono z listy 
z powodu niepłacenia składek 2 członków.

Przy współdziałaniu Zarządu Koła została po­
wołana do życia dnia 22. V. 1928 r. Sekcja chemi­
czna. prezesem której wybrano inż. Bobrownickie-

go oraz sekretarzem inż. Wojciechowską. Sekcja 
miała do końca 1928 r. 4 zebrania odczytowe.

Prezes:
(—) K. Kwiatkowski (-

Sekretarz:
-) K. Machalski.

Koło Królewsko Hucliie Pol. Stow arzyszenia Inż. i Techn. W ojewództwa Śląskiego
P r z y c h ó d  Spraw ozdanie kasow e za czas od 1. I. 1928 — 31. X II. 1928 r. R o z c h ó d

Saldo z roku 1927 ...........................................................  2 390,06
Z ebrane sk ładk i od członków za rok 1928 . . . 3.481,50

Z ebrana p renum era ta  za „T echn ika11 1928 . . . 534,50

Dywidenty za akcje  B. P. za rok 1928 . . . .  32,-

Odselki z P. K. O. za rok 1928 ................................  8,15
Odsetki z Kasy M iejskiej do 31 III.  1928 r. . . 9,61

zł 6.455,82

Lokal w K asynie Pol. za 11 mies. do 31 X II. 1928 r. 
P ren u m era ta  czasopism  za 11,111, i IV kw art. 1928

Składki do Rady Stow. rok 1928 ...........................

Redakcja „T echn ika" p renum erata  z.a człon. 1928 r.
W ydatki S e k r e ta r j a tu ......................................................
W ydatki S k a rb n ik a ............................................................
Opłata m anipnlacyjna w P. K. O...................................

Gotówka w K asie M iejskiej
13 j Gotówka w P. K. O. 
rfj Gotówka u Skarbnika

razem 4.261,46

zł 6.455,82

Oprócz gotówki posiada Kolo K rólew sko-H uckie 2 akcje 
Banku Polskiego

Za zgodność:

(—) Petzel (—) Weikert
Król. Huta, dnia 12 lutego 1929 r.

( — ) F . K a b ie s z  
Skarbnik

Komisja rew izyjna.

Sprawozdanie
z działalności Koła Tarnogórskiego Polskiego Sto­
warzyszenia Inżynierów i Techników Woj. Śląsk, 

za czas od 1. I. 1928 — 31. XII. 1928 r.

W roku sprawozdawczym Koła nierozwinęło 
swej działalności tak, jak by to należało się spodzie­
wać, czego powodem była ciągła zmiana członków 
a zwłaszcza ubytek najwięcej ruchliwych i zasłu­
żonych w rozwoju Koła członków a to: kol. inż. 
Kobylińskiego, inż. Kontkiewicza. Sznapki i innych.

Na początku roku 1928 Koło Tarnogórskie li­
czyło 64 członków zwyczajnych i jednego hono­
rowego. W ciągu roku przybyło 26 członków, u- 
było zaś 27, tak że w dniu 31. XII. 1928 r. liczyło 
Koło 63 członków zwyczajnych i jednego honoro­
wego.

Członkowie Koła według zawodów dzielą się 
na następujące kategorje:

Górników: 28
Hutników: 2
Mechaników: 20
Pracowników Kolejowych: 7
Budowniczych i Arcliit. 7

razem 63

W ciągu roku 1928 odbyły się 3 walne zebrania 
i 7 miesięcznych. W zebraniach brało udział około 
30% całci ilości członków. Tak nieznaczną frek­
wencję należy tłomaczyć sobie dość znacznemi od­
ległościami miejsce zamieszkania członków, z któ­
rych przeszło 50% zamieszkuje poza Tarnowskiemi 
Górami.

W sprawach dotyczących Stowarzyszenia w y­
słano 51, otrzymano zaś 54 listów, z których w szy­
stkie zostały załatwione.

Prezes Stowarzyszenia zmienił się w ciągu 
; roku dwukrotnie, na skutek przesiedlenia się inż. 

Kobylińskiego, i inż. Kontkiewicza.
Większość zarządu zmieniła się również w cią­

gu roku. a to wskutek ustąpienia prezesa, sekretarza 
i gospodarza.

W ciągu 1928 r. wygłoszono na zebraniach 
Koła 5 odczytów, a mianowicie:

7. 3. 28 r. „Chemja bojowa, czyli obrona prze­
ciwgazowa11, przez radcę Jasiulka,

25. 4. 28 r. „Złoża rudy cynkowych," przez Inż.
Kwaśmiewicza,

16. 5. 28 r. „Przeróbka rud cynkowej11, przez Inż. 
K. Pietrzaka,

11. 6. 28 r. „Znaczenia rolnictwa i przemysłu na­
wozowego w gospodarczym rozwoju 
Państwa11, przez inż. Płońskiego,

10. 1 0 .28 r. „Przeróbka buraków cukrowych", 
przez inż. Billego.

W ciągu roku urządziło Kolo dla swych człon­
ków i ich rodzin 3 wycieczki, a mianowicie:
15. 4. 28 r. do Katowic w celu zwiedzenia Stacji

Polskiego Radja,
16. 5. 28 r. do Brzezin Śl. gdzie zwiedzono płuczkę

i Zakład Flotacji na kopalni Szarlej— 
. Biały.

Na tem miejscu Zarząd Koła jeszcze raz dzię­
kuje serdecznie Zarządom poszczególnych przed­
siębiorstw za bardzo serdeczne przyjęcie i danie
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możności naszym członkom zapoznania się z ruchem 
Zakładów.

W  celu pobudzenia życia towarzyskiego Zarząd 
zorganizował dwie zabawy a to: 5. I. 28 r. Bal re­
prezentacyjny i 3. XI. 28r. herbatkę.

Uznając konieczność posiadania stałego lokalu 
za rzecz nader ważną Zarząd ustawicznie intereso­
wał się wszełkiemi możliwemi koncepcjami rozwią- 
zenia tej bolączki, jednak dotychczas bez skutecz­
nie.

Koło prerumerowało w ciągu okresu sprawo­
zdawczego następujące pisma techniczne: „Wiado­
mości Związku Polskich Zrzeszeń Technicznych”, 
„Przegląd Techniczny", „Technik'1, „Lotnik"; 
„Przegląd Organizacji Pracy".

Wreszcie na tem miejscu Kolo składa swoje 
najserdeczniejsze podziękowanie Kol. Inż. Kobyliń­
skiemu i Kontkiewiczowi za ich długoletnią i owocną 
pracę nad rozwojem tutejszego Koła.

Tarn. Góry, dnia 28. stycznia 1929 r.
Przewodniczący: Sekretarz:

(—) Inż. Rytter (—) Inż. Niziński.
*

Sprawozdanie
z działalności' Koła Bielskiego Polskiego Stow. Inż. 
i Techników Woj. śl. za rok 1928. — (Okres admi­
nistracyjny obejmuje czas od 9. II. 28 do 28. II. 29 r.)

Na dorocznem Walnem Zebraniu Koła, które 
odbyło się w dniu 8 lutego 1928 wybrani zostali do 
Zarządu Koła: Dr. inż. Michał Affanasowiez, inż. 
Mieczysław Pilarski i inż. Bartłomiej Tokarski. Na | 
pierwszem posiedzeniu odbytem w dniu 10 lutego 
1928 r. nowowybrany Zarząd ukonstytuował się w 
następujący sposób: prezes Dr. inż. Michał Affana- ! 
sowicz, sekretarz inż. Bartłomiej Tokarski, skarbnik 
inż. Mieczysław Pilarski.

Posiedzenia Zarządu Koła.
Zarząd Koła w składzie powyższym odbył w 

ciągu okresu administracyjnego 10 posiedzeń, na 
których załatwiano wszelkie sprawy bieżące Koła.

Zebrania Koła.
Poza Walnem dorocznem zebraniem Koła, od­

były się w okresie sprawozdawczym trzy zw y­
czajne zebrania Koła, a mianowicie:

1. Dnia 15 lutego .1928, połączone z odczytem 
inż. Machalskiego,

2. Dnia 17 października 1928, połączone z od­
czytem inż. Płońskiego,

3. Dnia 9. stycznia 1929, połączone z odczytem 
inż. Zmłockiego.

Odczyty i wykłady.
Zarząd Koła postawił sobie za zadanie, rozwi­

nąć szerszą akcję odczytową w celu ożywienia 
działalności Koła. Akcja ta szła w dwu kierunkach: 
przez urządzenie odczytów czysto fachowych, 
przeznaczonych dla członków Koła i odczytów po­
pularnych przeznaczonych dla szerszego ogółu 
społeczeństwa miejscowego i starszej młodzieży 

szkolnej.
Odczytów fachowych odbyło się w okresie 

sprawozdawczym 4, a mianowicie:
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1. Dnia 8 lutego 1928 odczyt inż. Jerzego Sto- 
nawskiego p. t. „Czynnik ludzki w produkcji 
przemysłowej.

2. Dnia 15 lutego 1928 odczyt inż. Karola Ma­
chalskiego p. t. „Naukowa organizacja pracy 
w gospodarstwie domowem.

3. Dnia 17 października 1928 odczyt inż. Płoń­
skiego p. t. „Chorzów i jego znaczenie dla 
Polski".

4. Dnia 9 stycznia 1929 odczyt inż. Grzegorza 
■ Zmłockiego p. t. „Wytrzymałość liny dru­

cianej i jej graniczna trwałość w czasie ru­
rach u.

Pozatem Zarząd Koła zorganizował cykl w y­
kładów z zakresu najnowszych dziedzin życia go­
spodarczego Polski. Wykłady, tym cyklem objęte 
odbywały się w następującym porządku:

1. 21. III. 1928 „Ogólny zarys położenia gospo­
darczego Polski*' — inż. Jerzy Stonawski.

2. 28. III. 1928 „Przemyśl górniczy w Polsce’ 
— prof. Sylwiusz Birtus.

3. 18. IV. 1928 „Hutnictwo w Polsce” — inż. 
Bartłomiej Tokarski.

4. 25. IV. 1928 „Rolnictwo, las i przemysł drze­
wny w Polsce"— inż. Kazimierz Markiewicz.

5. 2. V. 1928 . Przemysł przetwórczy w Polsce" 
(Przemysł metalowy, elektrotechniczny, che­
miczny i włókienniczy) — inż. Mieczysław 
Pilarski.

6. 9. V. 1928 „Komunikacja w Polsce i znaczenie 
dla Polski wybrzeża morskiego" — inż. dr. 
Michał Affanasowiez.

7. 23. V. 1928 „Szkolnictwo zawodowe w Pol­
sce" — inż. Bartłomiej Tokarski.

8. 30. V. 1928 „Potęga gospodarcza podstawą 
politycznej potęgi Polski" — Dr. Wiśniewski.

Odczyty powyższe ilustrowane zawsze liczny- 
: mi obrazkami świetlnymi, cieszyły się nader liczną 

frekwencją, ilość słuchaczy wynosiła przeciętnie 
około 150 osób, co najlepiej świadczyło o ich po­
trzebie i aktualności.

Zachęcony powodzeniem, Źarząd Koła przygo­
tował na sezon zimowy-wiosenny roku 1929 drugi 
cykl odczytów z zakresu najnowszych zdobyczy 
techniki współczesnej. — Cykl ten, obejmuje 8 od­
czytów, rozpoczął się dnia 23. I. 1929 odczytem pt. 

Postępy lotnictwa w okresie 25 lecia, wygłoszo­
nym przez kapitana-pilota Dr. Tadeusza Halewskie- 
go. Pozatem odbyły się w okresie sprawozdaw­
czym dwa dalsze odczyty z tego cyklu, a miano-

• • •• Iwicie: * V
6. II. 1929. „Historja żeglarstwa od najdawniej- 

kzych czasów do doby obecnej".
20. II. 1929. „Budowa współczesnych kolosów 

morskich" — oba Wygłoszone przez Dr. inż. 
Michała Affanowicza.

Sprawy bieżące.
Koło brało udział przez swego delegata, kol. 

inż. Michała Affanowicza w zebraniach i pracach 
Rady Stowarzyszenia w Katowicach. Pozatem o- 
pracowało memorjał do Związku Pracodawców w 
Bielsku celem wyjednania przyjmowania ukończo­
nych Techników Polaków do przemysłu miejsco­
wego i udzielania praktyk wakacyjnych uczniom
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i wychowankom tutejszej Szkoły Przemysłowej. 
Starania odnośne Koła zostały uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem.

Delegat Koła, Dr. inż. Hugo Bartoniec, miano­
wany został przez M. W. R. i O. P. członkiem rady 
opiekuńczej dla szkół zawodowych w Polsce.

Podtrzymując tradycję lat poprzednich, urządził 
Zarząd Koła w okresie sprawozdawczym dwie za- I 
bawy karnawałowe, jedną w dniu 21. II. 1928, dru­
gą w dniu 19. I. 1929; zabawy te, mając już w yro­
bioną swoją markę, należały do najlepiej udałych 
zabaw w Bielsku.

Str. 173

Członkowie Koła.

W  okresie sprawozdawczym liczba członków, 
| która wynosiła poprzednio 26 osób, powiększyła 

się o 1 osobę, ubyła 1 osoba — wynosi zatem obe- 
j cnie dalej 26 osób. Z tego opłaca wkładki człon­

kowskie 23 osób, nie opłacają od szeregu miesięcy
3 osoby.

Zarząd Koła:

Inż. Mieczysław Pilarski Inż. M. Affanowicz
Inż. B. Tokarski.

T E C H N I K

K om unikaty  Redakcji.
P. P. Czytelnikom komunikujemy, iż w Admi­

nistracji naszego pisma Katowice, ul. Ligonia 30 lip. 
telef. 30-90, można zakupywać okładki na I-szy 
rocznik „Technika1* 1928 w cenie po 2 zł za sztukę.

*
Wszystkich P. P. Autorów i Czytelników naj­

uprzejmiej prosimy o nadsyłanie choćby krótkich, 
rzeczowych notatek do działu wiadomości oso­
bistych.

*

Zniżki teatralne.
Członkowie P. Stow. Inż. i Techn. W. Śl. mogą 

nabywać w Sekretariacie Stowarzyszenia (Katowi­
ce, ul. Ligonia 30. II p.) godz. 15— 18 kupony, upra­
wniające do 50% zniżki biletów teatralnych do Tea­
tru Polskiego w Katowicach.

*

Biuro Porad Prawnych.

Polskie Stow. Inżynierów i Techników W. Śl. 
zorganizowało dla swych członków Biuro Porad 
Prawnych.

Porad udziela Dr. Terenkoczy, Chorzów, Pań­
stwowa Fabryka Związków Azotowych, listownie 
lub osobiście w Katowicach po uprzedniem telefo- 
nicznem skomunikowaniu się.

Opłatę w wysokości lA  % spornej kwoty, naj­
mniej 5 zł pobiera dr. Terenkoczy dla Stowarzy­
szenia po udzieleniu porady. Porady listowne są 
wysyłane za zaliczeniem pocztowem.

W  sprawach więcej skomplikowanych honora­
rium za udzielenie porady zależy od umowy.

♦

Z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych otrzy­
maliśmy następujący komunikat:

Uczczenie pamięci Ebenezera Howarda, twórcy 
miast-ogrodów.

Międzynarodowa Federacja Mieszkaniowa i 
Planowania Miast w Londynie (International Fede- 
ration for Housing and Town Planning, 25 Bedford 
Row, London, W. C. 1.) zwróciła się do mnie z pro­
śbą o podanie do szerokiej wiadomości zaintereso­

wanego ogółu w Polsce, że został powołany Mię­
dzynarodowy Komitet dla uczczenia pamięci. Sira 
Ebenezera Howarda, inicjatora idei miasta-ogrodu, 
długoletniego propagatora ruchu urbanistycznego 

i założyciela szeregu wzorowych miast-ogrodów, 
który zmarł 1 maja 1928 roku.

Przesyłając w załączeniu odezwę Komitetu, 
mam nadzieję, że Polskie Stowarzyszenie Inżynie­
rów i Techników po zapoznaniu się z treścią tej 
odezwy, świadczącej o wielkich zasługach Zmar­
łego, nie odmówi swego czynnego poparcia.

(Inż. Z. R u d o l f )
Członek Rady Międzynarodowej Federacji Mie­

szkaniowej i Planowania Miast.

Przy czem dołączono oficjalną rezolucję Kon- 
i  gresu w językach angielskim, francuskim i niemiec­

kim, którą w tłumaczeniu załączamy. (Red.)
Poniżej umieszczamy dosłowny tekst rezolucji 

uchwalonej na oficjalnem posiedzeniu1 inauguracyj- 
nem Kongresu w Paryżu w lipcu 1928 r. W Kon­
gresie wzięło udział 1 300 delegatów; (z Polski p. 
Eug. Pietrzyński, dyrektor Polskiej Publicznej Słu­
żby Zdrowia w Ministerstwie Spraw W ewnętrz­
nych) z 47 państw jako referentów 34 rządów.

Oświadczenie!
Jest obowiązkiem serca wszystkich członków 

Międzynarodowego Związku dla spraw budowni­
ctwa mieszkaniowego i rozbudowy miast, którzy 
opłakują śmierć swego prezydenta Sir Ebenezera 
Howarda O. B. E., J. P., wyrazić swą wielką żałobę 
z powodu straty tak miłego przyjaciela i wielkiego 
mistrza, i uczcić pamięć Jego wielkiej umysłoWości, 
Jego dobroci i Jego zdolności ogarniania w swych 
pracach rozległych dalekowzrocznych horyzontów. 
Te Jego zalety były motorycznemi siłami Jego ży­
cia. Tak więc winniśmy naprzód zaświadczyć 
wdzięczność za Jego wielkie dzieło a zachęceni Jego 
ideałami i przykładem, postanowić następnie to 
wielkie dzieło rozbudowywać z wzrastającym po­
wodzeniem, aby je wreszcie doprowadzić do o- 
statecznego rezultatu.

Związek uświadamia sobie, iż Sir Ebenezer Ho­
ward przez swą życiową walkę z wadami w budo­
wnictwie wielkich miast rozbudził nadzieje, iż uda
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się skoordynować wysiłki zmierzające do reformy 
budownictwa domów i do racjonalnej poprawy 
stosunków mieszkaniowych w wielkich i małych 
miastach i na wsi, a to przez propagowanie idcji 
miast—ogrodów, których wykonalność dowiódł 
przez założenie dwóch tego rodzaju miast wzoro­
wych. Temsamem uprawnił ludzkość do żądania 
zdrowszego, wolniejszego i naturalniejszego trybu 
życia, żądania którego wykonalność w wysokim 
Stopniu zależy jednak od współpracy samych mie­
szkańców miast.

Wolny od wielkich trudów życia spoczywa 
dziś snem wiecznym ojciec duchowy nowoczesnych 
miast—ogrodów.

Związek jednak wierzy święcie, że ideje zasia­
ne przez Sir Ebenezera Howarda i doprowadzone 
przezeń do bujnego rozkwitu także w dalszym ciągu 
dowiodą swej wartości i zdolności życiowej, że one 
same już stwarzać będą nowe formy bytowania
i w yw rą potężny wpływ na te wszystkie kierunki 
w budownictwie, które postawią także za cel po­

lepszenie udogodnień życiowych w miastach i na 
wsi. Inż. S. M.*

Biuro pośrednictwa pracy przy Sekretarjacie 
Żeńskich kursów Technicznych w Warszawie po­
leca słuchaczki, na praktyki wakacyjne, absolwen­
tki na posady do biur architektonicznych, drogowych 
(kolejowych) wodnych, prywatnych, samorządo­
wych?' państwowych w charakterze pomocniczych 
techników.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Żeńskich Kur­
sów Technicznych w Warszawie Hoża 88 Ip. Go­
dziny Urzędowe Sekretarjatu od 16 wieczorem.

*

W Nr. 4 Technika na str. 120 wkradła się po­
myłka przez przestawienie nazwisk autorów wzgl. 
tłumaczy winno bowiem figurować nazwisko p. inż. 
Elandta a nie p. inż. Kobylińskiego, za co obu prze­
praszamy. Dołączoną karteczkę z nazwiskiem p. 
inż. Elandta jako tłumacza prosimy nakleić na 
właściwem miejscu w Nr. 4 Technika Str. 120.

W iadom ości z W ładz Górniczych.
Z Okręgowych Urzędów Górniczych.

Zakw alifikow ano jako  upoważnionych do w ykonywania czynności organów nadzorczych na kopalniach:

Im ię i nazw isko K opalnia C h a rak te r służbowy Im ię i nazw isko Kopalnia- C h arak te r służbowy

Szczyguła Jerzy H illebrand
l

sztygar oddziałowy
P ieda Jerzy G odułla dozorca
Z orem la W ilhelm Pokój palacz parowozu
G lensk W ryk „ 11 ł ł

Koinca Alojzy 1» m aszynista parow ozu
Jaskó lsk i A ugustyn lir. Laura m istrz przy rozb. komina
Bygłowski K onrad W olfgang nadgórn . i zast. sztygara
B rinkhoff B ernard 11 starszy  m onter
B archański K ajetan Litandra sztygar oddziałowy
Z ając Emil W olfgang nadgórn ik  i zast. sztygara
H adula Józef św. B arbara sztygar oddziałowy
Rogowski A lfred H illebrand 11 ł ł

Sassin Ryszard Koks. Wolfgang m istrz budow lany
Z iem ianek Franciszek ,, „ poler
P arzonka P io tr „ ,, m istrz betonowy
P ain ta  Ignacy 11 11 ,, budowy
D rink Jan 11 11 dozorca firmy
K lennert A ugustyn 11 11 11 11

Puste ln ik  Józef 11 11 dozorca przetokowy

0. U. G. Rybnik
F ried rich  Alojzy Anna dozorca techniczny
Szryt A ntoni 11 11 11

Borow iec Roman D ębieńsko 11 11

Tkocz Franciszek Donnersmarck masz. przy jeżdzie lini)
B rak Rudolf Ema m istrz benzolowni
Paduszek  Leon i i „ ruchu
W aw rzyńczyk Karol n „ w arsztatu
Inż. Boryczka Wacław' Rom er szt. went. i k ier. druż.-rat.

0. U. G. Tarn. Góry
Jan  K aleta A ndaluzja dozorca maszynowy
Inż. Kazim. P iestrak Cecylja sztygar oddziałowy
H ugon Nowak Christian Kralt doz. przy mont. konstr. żel.
Inż. Jan  T arabuła Zakt.tlenku cynku 

kop. Szarlej Biały dozorca techniczny

S ta jn iak  Marceli 
D rynda Leopold 
K rasnokutski Włodz 
M iska K lem ens 
Kołodziej Ignacy

O. U. G. Katowice
Maks

Giesche 
Aleksander U.

sztygar oddziałowy
zastępca sztygara
st. górnik  i zastępca szt.

zapas, dozorca pow ierzch

O. U. G. Król. Huta
Thom ann Teodor 
Piecha Sylw ester 
P a jo r S tan isław  
P a jo r Ryszard 
M ainka Jan  
Szalla A ntoni 
M ainka F ranciszek 
K iris Franciszek 
F ragste in  Józef 
Mokry W ojciech 
G aida W iktor 
W ojtyszka Karol 
H encziński Jan  
S troba Teofil 
Szm itd Teofil 
Gwóźdź P iotr 
Liszka Jan  
Pańczyk Em anuel 
Kściuk A leksander 
Growiec Franciszek 
G riiner Franciszek 
O wczarek Teodor 
Szydłow ski S tanisław  
M atuszczyk Franciszek 
P ią tek  Agustyn 
A leksy Alojzy 
Płoch Jan

Niemcy nydaw ca m aterja łu  wyb.

Litandra dozorca ruchu maszyn. 
„ rabunkow y

dozorca rabunkow y
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Z Okręgu górn. katowickiego.
Na jednej z kopalń w dniu 19 II. 29 o godz. 

9.15 w pokł. Nadzieja (dolne w arstw y rudawskie) 
nastąpił wybuch pyłu węglowego, spowodowany 
wyfuknięciem strzału naładowanego saletrą w tych 
warunkach, że jednocześnie (elektr. zapalenie) od­
chodził drugi strzał nad strzałem wyfukniętym, 
przez co płomień wyfukniętego strzału działał bez­
pośrednio na węgiel, miał i pył spadający z góry. 
Rurka ze sprężonem powietrzem była wbrew prze­
pisom w czasie strzałów otwartą, jednak koniec jej 
znajdował się o 8 m od przodka pod stropem. W y­
buch rozszedł się po wyrobiskach, na których znaj­
dował się pył węglowy a zagasł dopiero tam, gdzie 
pyłu węglowego albo nie było zupełnie albo był 
w minimalnych ilościach i to mokry albo gdzie był 
w dużym stopniu zanieczyszczony pyłem kamien­
nym. Najdłuższy zasięg płomienia ustalono na 
220 m z dwoma prostokątnemi załamaniami chodni­
ka po drodze. Uszkodzeń mechanicznych wybuch 
•nie spowodował wiele, a mianowicie w chodniku, 
gdzie wybuch miał miejsce, został wóz próżny 
zrzucony z szyn, skrzynia z narzędziami przerzu­
cona o około 2 tn i rozbita, w dwóch miejscach o 70 
m od przodka i o 155 m od przodka zrzucona jedna, 
wzgl. 3 kapy bez zawalania się stropu (kapy te 
prawdopodobnie były niedostatecznie zaklinowane), 
dwa wozy na chodniku głównym w odległ. 165 tn
i dwa wozy na chod. średnim w odległ. 170 m od 
przodka zostały zrzucone z szyn, 3 tamy murowane 
z kamienia na sucho i obrzucone cementem, jak 
również 2 tamy drewniane zostały rozbite, 2 tamy 
żelazne zostały zamknięte, przyczem odrzwia żela­
zne jednej tamy zostały pogięte, dzięki temu, że 
leżało w drzwiach drzewo a prócz tego siła w y­
buchu zamknęła rezerwowe drzwi w prądzie w y­
chodzącym, przez co bezpośrednio po wybuchu ca­
ły oddział został odcięty pod względem wentylacyj­
nym. Na przestrzeni, po której rozszedł się w y­
buch, stwierdzono wszędzie nadkoksowany pył 
węglowy, przyczem podkreślić należy, że węgiel z 
tych warstw nie jest koksujący, wobec czego nig­
dzie nie znaleziono koksowych pereł lub nalotów 
a jedynie tylko ostry pył półkoksu. Płomień wzgl. 
wysoka temperatura spowodowały w wielu miejs­
cach wytopienie żywicy z budynku, wytopienie 
izolacji z kabla, a również zapaliły się pakuły za­
nieczyszczone leżące w odległ. 170 m od przodka. 
Z tych danych należy wnioskować, że wybuch ten 
nie może być zaliczony do wybuchów silnych, co 
potwierdza okoliczność, że przez pochylnie, po któ­
rych wybuch się rozprzestrzeniał, w ciągu pierw­
szych 15 minut po wybuchu przebiegło 2 ludzi, 
których zatrucia przez czady były minimalne. Lu­
dzie ci przeszli przez pochylnię, zatrzymując się 
jeszcze po drodze bez utraty przytomności. Z innych 
objawów ciekawem jest, że materjały wybuchowe

leżące w puszce blaszanej w odległ. około 15 m od 
przodka, nie uległy zapaleniu a wiązka elektrycz­
nych zapalników znaleziona niedaleko poszkodo­
wanych górników, t. j. w odległ. około 75 m od 
przodka, nie uległa innym uszkodzeniom, jak tylko 
nadtopieniu i częściowemu wytopieniu siarki. Za­
palniki te wszystke później odstrzelono. Przez 
wybuch zostało poszkodowanych 3 ludzi. Dwaj 
z nich górnik i ładowacz zajęci byli odstrzeliwa­
niem elektr. otworu, znajdowali się w  odległości 
około 65 m od przodka i siłą wybuchu zostali od­
rzuceni o parę metrów. Obydwaj odnieśli uszko­
dzenia oparzenia % powierzchni ciała a jeden 
z nich — skompl. złamania lewej nogi. Śmierć obu 
nastąpiła najprawdopodobniej przez zatrucie cza­
dami powybuchowemi, w których znajdowali się 
przez godzinę. Trzeci poszkodowany znajdował 
się w odległości 155 m od przodka i uległ oparze­
niu 1/3 powierzchni skóry, zatruciu i wstrząsowi' 
nerwowemu. Wydostano go na chodnik z prądem 
powietrza świeżego już w 20 minut od chwili w y­
buchu lecz zmarł w parę godzin później w lecznicy.

Wybuch miał miejsce w prądzie wciągającym 
na dany oddział, wobec czego droga ucieczki dla 
około 80 ludzi pracujących w tym oddziale, była 
w kierunku prądu powietrza. Alarm był przepro­
wadzony szybko i sprawnie, jednakże do usunięcia 
tych ludzi bez żadnych uszkodzeń w dużej mierze 
przyczyniło się wspomniane wyżej zamknięcie ta­
my wentylacyjnej rezerwowej, dzięki czemu prąd 
powietrzny był odcięty i czady nic były działaniem 
wentylatora przeprowadzane przez wyrobiska, na 
których ludzie ci pracowali i któremi uciekali. Cza­
dy powybuchowe wychodziły w odwrotnym kie­
runku niż prąd powietrza i dostały się na przekop 
główny, którym szły wraz ze świeżem powietrzem 
na dwa inne oddziały sztygarskie, które również 
zostały opróżnione z chwilą spostrzeżenia tam 
czadów w świeżym prądzie. Przekop ten dla 
umożliwienia ratunku ludzi, znajdujących się na 
tych oddziałach, został zatamowany bezpośrednio 
po wyjściu załogi z  oddziału, gdzie miał miejsce 
wybuch, przez co świeży prąd wdusił z powrotem 
czady i dwaj poszkodowani górnicy zostali wydo­
byci bez użycia aparatów.

Próby pyłu węglowego wzięte z chodnika, na 
którym wybuch został zapoczątkowany i z pochyl­
ni, po której wybuch się rozprzestrzeniał, wykazały, 
że pył węglowy w  tym znanym jako notorycznie 
bezpiecznym pokładzie znajduje się w dużych ilo­
ściach i w niebezpiecznym stopniu rozdrobnienia, 
przyczem na pochylni pył ten był bardziej drobno­
ziarnisty niż na chodniku. — Dodać należy, że inne 
wyrobiska tego pokładu zawierają bardzo nie­
znaczne ilości pyłu węglowego i są do tego wil­
gotne.

Inż. S. K.

WYDAWCA: TOW. DOKSZTAŁCANIA TECHNICZNEGO PRZY POLSKIEM STOW. INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW W OJ.ŚLĄSK IEGO  
R achunek w P ocztow ej K asie  O szczędności Nr. 305 249 P renum erow ać m ożna we w szystk ich  u rzędach  pocztow ych w  Polsce. 
C ennik od 1 stycznia 1929 roku : P ren u m era ta  rocznie 1 2 ,=  zl, półrocznie 6,— zl, k w a rta ln ie  3,— zl. O głoszenia s tr  ostatn ia  

300.— zł, '/a s tr . 160.— zł, ’/i s t r - 85.— zł, pozosta łe  stro n y  '/i 240.— zł, ‘/2 s tr. 140.— zł, 1U s tr . 8 0 .— zł, */8 s tr . 50.— zł.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA KATOWICE, ULICA LIGONIA Nr. 30 II. PIĘTRO, TELEF. 3090.
R ed a k to r : Inż. S ta n is ła w  M ajew sk i, K a to w ice , P la c  W olności 11 II p. te l. 23-60.

O dbito w drukarni „K sięearnia i D rukarn ia  K atolicka, Spotka A kcyjna" w K atow icach, ul. M arsz. P iłsudskiego 58.



Wyższy U rząd Górniczy Statystyka górnicza węglowa
w K atow icach z a  r o k 1 9 2 8 (Cyfry dokładne)

L. O kręgowy U rząd Górniczy Cały obwód r
P r z e d m i o t Jednoslka 1 • Wyższego L.

P- K atowice Król. Hula Rybn i k T am . Góry U rzędu Gór. p-w Katowicach

1 Ilnść kopalń  w r u c h u ................................... objektów 21 18 11 3 53 i
2 W ydobycie w ę g l a ........................................... ton 11.382.725 10.985.501 6.488.229 1.587.159 30.443.641 2
3 Ilość robotników  . . • .................................. osób 31.077 25.121 19.308 3.620 79.126 3
4 Ilość dni r o b o c z y c h ....................................... dni 299 299 299 299 299 4
5 P rzepracow ano ............................................... 281 290 284 293 285 5
6 S tr a jk o w a n o ......................................................... ,, — — _ , _ 6
7. W ydobycie dzienne ....................................... ton 38.069 36.741 21.700 5.308 101.818 7
8 Ilość dn iów ek o d ro b io n y c n .......................... dniów ek 8.742.148 7.281.915 5.485.265 1.059.624 22.568.952 8
9 W ydajność na dniów kę odrobioną . . . lig 1.302 1.509 1.183 1.498 1349 9

10 Zbyt w ęgla w k r a j u ....................................... ton 6.309.499 6.190.499 3.299.196 934.980 16.734.174 10
U Zbyt w ęgla z a g r a n i c ę .................................. 3.996.350 4.282.945 2.460.364 556.723 11.296.382 11
12 Zbyt wogóle ' ) .................................................... 11.407.774 11.040.526 6.526.203 1.679 610 30.654.113 12
13 Z apasy na  zw ałach ^ .. 201.971 112.004 247.247 52.938 614.160 13
14 Z arobki w s u m i e ..........................  |  ?

Ś redn i zarobek  m ie s ię c z n y .................} £
Ś redni za robek  za odrobioną d n ió w k ę) ćT

zl 78.581.830 69 114.754 47.049.356 9.608.218 204.354.158 14
15 Jł 210,52 229.34 203.06 221,46 214,94 15
16 8,99 9,49 8,58 9,07 9,05 Hi
17 Kwota zarobku  w tonie w ęgla . . ,, 6,90 6,29 7,25 6.05 6,71 17
18 Zużycie m alerja łów  w ybućhow ycl *) . . . lig 1.308 009 1.279.053 643.145 250.347 3.480.556 lą
19 Zużycie m aterj. w ybuch, na tonę w ęgla . g ‘‘ 115 116 99 157 114 ni
20 Zużycie d r z e w a ................................................ m” 218.315 232.207 169.335 23.422 643.279 20
21 Zużycie d rzew a na tonę w ę g l a ................. m:l 0.019 0.021 0.026 0.015 0.021 21
22 B rak  w agonów  ............................................... ton 8.725 — — _ 22
23 W ypadków  ś m ie r te ln y c h .............................. w ypadki 69 52») 21 7 149 *) 23
24 W ypadków  c ię ż k ic h * * ) .......................... >> 221 75 59 19 374 24
25 W ypadków  śm iert. na  1000 ton w ydobycia 0.006 0.005 0.003 0 004 0.005 25
26 W ypadków  cięŻK. na  1000 ton w ydobycia . ,, 0 019 0.007 0.009 0,012 0.012 26
27 W ypadków  śm i rt. na 1000 dniów ek . . O.008 0.007 0.004 0.007 0.007 27
28 W ypadków  ciężkich na 1000 dniów ek . . 0.025 0.010 0.011 0,018 0.017 28
29 Ilość u rzędników  tecnicznych na kop. . . osób 1.343 1.043 682 188 3.256 29
30 Ilość urzędn ików  biurow ych na kop. . . 667 426 348 86 1.527 30
31 Ilość urzędników  ogółem***) na kop. . . 2.010 1.469 1.030 274 4,783 31

,-**  j '

=  L. p. 10 +  L p. 11 +  depu ta ty  +  na cele kopalni.
L itr p łynnego pow ietrza liczono za 1 kg m aterj. wyb. pow ietrznego.
C iężkie w ypadk i są tak ie , k tó re  pów odują niezdolność do pracy ponad 13 tygodni. 
W lem  obcokrajow ców : 46 -f- 36 +  16 -j- 18 — 111.
Jed n o  sam obójstw o. . ) .  Cl:

Śląski Urząd Wojewódzki — Wydział Robót 
Publicznych — rozpisuje niniejszem

J i o n t k u w s
na plany budowy Sanatorium w Istebnej (Śląsk 
Cieszyński) z terminem nadsyłania prac na dzień 
30-ty. kwietnia br. godzina 14-ta do Wydziału Ro­
bót Publicznych (pokój Nr. 21).

Cztery prace uznane przez Sąd konkursowy 
za najlepsze będą honorowane w sposób następu­
jący:

I. n a g r o d a ..........................zł. 15,000 —
II. n a g r o d a ..........................zł. 10,000.—

III. nagroda ..........................zł. 5,000.—
IV. n a g r o d a ..........................zł. 2,500.—
Program, warunki konkursu oraz plan warstwi- 

cowy terenu można otrzymać — jak długo zapas 
starczy — w Wydziale Robót Publicznych, który 
udziela informacyj w tej sprawie w godzinach urzę­
dowych.

Katowice, dnia 21-go lutego 1929 r.

Za Wojewodę:
Inż. Z a w a d o w s k i  m. p.

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

OGŁOSZENIE!

Państwowa Szkoła Górnicza w Wieliczce —
podległa Ministerstwu Przemysłu i Handlu

kształci sztygarów 
dta kopalń i wszelkich 
Zakładów Górniczych

Nauka 3-ch letnia.
Wpisy kandydatów na rok szkolny 1929/30 do

10 lipca 1929 r.
Egzamina wstępne: 10 lipca pisemne, 11-go 

lipca 1929, ustne.

Warunki przyjęcia: ukończenie 18-go roku ży­
cia, ukończenie 7-mio klasowej Szkoły powszech., 
względnie innej w zakresie równorzędnym i złoże­
nie egzaminu wstępnego.

Praktyka górnicza bezwarunkowo wymagana.

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Szkoły 
ustnie, lub pisemnie.



I

T E C H N I K

w
Gaśnica

U nlw ersalna-N Iezam arzalna
O ile ch cec ie  m ieć  p ew n o ść , że W asza  g aśn ica  p rzy  ta k  
s iln v ch  m rozach  w razie  p o ża ru  W as n ie  za w ie d z ie , fo k u ­
pu jc ie  ty lk o  a b so lu tn ie  n ieza m a rza ją cą  bo su ch op rosz-  
k ow ą gaśn icę  „U n iw ersa ln a"  z oryg. nab o jem  „U n iw ersa lit“

Polskie] Wytwórni P rzy rządów  Ratowniczych
w Katowicach, ulica Kochanowskiego nr. 12 i 12a

,U n iw ersa lna“ gasi w szystk ie  ro d z a je  pożarów  w za ro d k u  i n ie  n a ra ż a  gaszącego  na  p o rażen ie  przez  p rą d  e lek fr.

Manometry, Pyromelry, I c u u i m l u  Gazomierze i Aporoty oozowe
dostarcza nowe i przeprowadza wszelkie reparacje 

(Prywatny punkt legalizacyjny dla gazomierzy i aparatów gazowych)

Dom Przemysłowo-Handlowy „Carbopol" Królewska Huta
ulica Katowicka 65 WłaŚĆ.: Inż. Piotr Tracz Telefon num er 390

Centralne ogrzewania i sanitarne urządzenia
Spółka z ogran. por.

Konieczny i W olny, Katowice, ul. Jagiellońska 28 - Tel. 2392
Wykonuje wszelkie systemy centralnych ogrzewań, piewszorzędne urządzenia sanitarne, łaźnie, susznie

Najtańsze źródło zakupu 
dla kopalń i hut:

Ubrania skórzane-impregnowane 
Ubrania ślusarskie (modre), kotlarskie 
w najlepszem wykonaniu i jakości 
T rz e w ik i  skórzane z drewn. podeszwą 

T re p y  holenderskie żłobione (z sam. drzewa) 
Wszelkiego rodzaju szczotki,nowe iużyw.worki 
Wszelkie inne artykuły na zamówienie poleca:

T. K u szew sk i
Wielkie Hajduki, plac M ickiewicza nr. 6.

»Eletttroprecyzja«
Zakład naprawy precyzyjnych elektromierników

Henryk KoncKi, Katowice
ulica K r a k o w s k a  8 - T e l e fo n  10-11.

*

S p e c j a l n o ś ć :  N apraw a, p rzebudow a elek trom iern ików  
w szelkich  typów  labora to ry jnych  i tablicow ych na  prąd  
sta ły , zm ienny i w ysokiej częstotliw ości. N apraw a in s tru ­
m entów  elektrom edycznych ja k : Roentgen, i D ia term ji.



Państwowa Fabryka 
Związków Azotowych

w Chorzowie

PRODUKUJE: 
AZOTNIAK, SALETRĘ 

AMONOWĄ, KWAS 
AZOTOWY, WODĘ AMO- 

NJAKALNĄ, AMONJAK 
SKROPLONY I TLEN

I DOSTARCZA NAWOZY AZOTOWE NA 
DOGODNYCH WARUNKACH ZA POŚRED­
NICTWEM ORGANIZACYJ ROLNICZYCH

WSZELKICH INFORMACYJ 
UDZIELA DYREKCJA FABRYKI 

W CHORZOWIE



Cysterna dla pizewozu kwasu siarkowego

Mosty żelazne kolejowe i wojenne 
Konstrukcje żelazne, budowlane i lotnicze 
Maszty radjowe
Wagony towarowe wszelkich typów dla kolei 

normalno- i wąskotorowych 
Wagony piwne i chłodnicze 
Cysterny

Wagoniki osobowe podziemne dla kopalń
Zestawy kołowe i części wagonowe kute i tłoczone
Zwrotnice kolejowe normalno- i wąskotorowe
Części do zwrotnic kolejowych
Sprężyny płaskie i spiralne dla wszelk. celów
Części tłoczone wszelkiego rodzaju
Części tłoczone dla podwozi samochodowych

Z a r z ą d  C e n t r a l n y :

Katowice, ulica Kościuszki nr. 30 Telefon 899

GORNOSLASKIE 
ZJEDNOCZONE HUTY 
KRÓLEWSKA I LAURA

Spółka Akcyjna Górniczo-Hutnicza



DICK
R esum e:

Firma tylko wtedy 
może się szczycić 
swemi wyrobami jeśli 
one rzeczywiście na 
to zasługują.

My twierdzimy, że 
pasy Dick'a zmniej­
szają koszta ruchu.

Dla usprawnienia 
warsztatów panowie 
zpewnością przepro­
wadzą próby pasów 
Dick’a.

Prosimy się zwró­
cić do nas.

R. & 3. DICK, Ltd., GLASGOW

ZASTĘPSTWO I SKŁADY: 3 AN  W A J A N D , KATOWICE 
WITA STWOSZA 6, TELEFON 1087 

ADRES TELEGRAFICZNY: „W A3AND" KATOWICE


